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Huk armat nad Szanghajem
Chińczycy zbombardowali konsulat japoński
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lecz w obec silnego opcru, jakiego  
ze strony cihńskiej nie spodziew a­
no się, siły jajpońskie okazały się  
niew ystarczające i dow ództw o ja 
pońskte zażądało nacfcsOaaiia po- 
sifków.

SAMOLOTY SOWIECKIE NA 
FRONCIE SZANGHAJSKIM.

Agencja Dom ei donosi, że na 
front szanghajski przybyto 72 sa 
m oloty sow ieckie.

Atak wojsk rządowych trwa
Walki w Aragoinii i sna odcinkach południowych

Ministerium obrony narodowej 
w Hiszpanii komunikuje: W  Ara- 
gcnii odparliśmy energ’czne natar­
cie powstańców  na Mediana. Od­
działy nasze zajęły arenę i semi­
narium w Belchite; walka toczy  
się na ulicach miasta. Na odcinku 
Puebla de ASborton stanowiska  
powstańców  są silnie zagrożone 
przez nasze oddziały. Zajęliśmy 

n m i m a il lim  l l  II I i i ii Hi  ii i  i

w zgórza na wschód od Yertice de 
Valdesinflor i na południe od dro­
gi Mediana — Valmadnid. W cza­
sie walki powietrznej, stoczonej 
z 60 samolotami powstańczym i 
lotnictwo nasze strąciło 4 sam olo­
ty nieprzyjacielskie i uszkodziło 5. 
Straty naszych eskadr wynoszą 3 
sam oloty.

Na froncie południowym po-
jmiajp mMV'Mim

Piraci na Morzu Śródziemnym
Pogłoski o zatopieniu korsarskiej łodzi podwodnej
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g e n . k i y o s h i  k a t s u k i  n a c z e l n y  w ó d z  a r m i i  j a p o ń s k i e j
W  C H N A C H .

Pomiędzy wojennym i okrętami 
japońskimi a bateriami chińskimi 
^  Pu-Tung w yw iązał się wczoraj 
rano gw ałtow ny pojedynek artyle- 
tyjski.

Popołudniu nasilenie ognia ar­
tyleryjskiego okrętów  japońskich  
^ zm ogło  się. Japończycy ośw iad -  
CŁają, że ogniem  tym  chqą zn isz­
czyć gniazda karabinów m aszyno  
'tych i stanow iska partyzantów, 
którzy atakują okręt admiralski 
”'dzumo“ i konsulat japoński.

CHIŃCZYCY ZBOMBRDOWALI 
KONSULAT JAPOŃSKI.

. Korespondent Reutera dtanosi, 
*e artyleria chińska w  Pu-Tung  
jHvOma celnymi strzałam i trafiła 
, ezpcśredn:o w  gm ach konsulatu  
japońskiego.

Pouiski chińskie, które trafiły w 
'Onsulat japoński, zraniły 4-ch Ja 
P°ńozyków, z czego dwóch cięż- 

Szrapnel trafił w  gm ach kon 
, ulatu brytyjskiego, przy czym  kil 

Unastu Chińczyków odniosło ra 
*ty- Chińska artyleria celnym  
J ^ a le m  trafiła w transport japop  

na m oście. W  czasie, gdy ar- 
yieria chińoka poprawiała za  ka 

strzałem  celność sw ych po- 
ków, a wybuchy pocisków  w  
ty’ang-Pu zbliżały s >  coraz bar 

J !ei do konsulatu japońskiego, 
um Chińczyków zgrom adzony w  

“liżu, z zadowoleniem  obserw o  
k-a| celność artylerzystów . Ogień 
C ^ aTly na krążownik „Idnu- 
tof ' na sT°jńcy w pobliżu kontr- 
QgjP?do\viec japoński był mniej 
0kny. gdyż poc'sld padały w okół 
^ .rętćw , wzbijając w rLwietrze 

eikie s ’upy w ody.

C,ĘżKA SYTUACJA WOJSK 
JAPOŃSKICH.

^  'alki w  pobliżu koncesji mię­
ci 1arc-dcwej byiy szczególn ie za 
w<«iee w chwil*, kiedy w ojska japioń 
iłil̂  osłoną artylerii krażow

bregach rzeki W ang-Poo. Celem  
tego  m anewru b yło  naw iązanie tą 
czności pom iędzy oddziałam i ma­
rynarki a wojskam i, które nieda­
w no w ylądow ały w  pobliżu W u- 
sungu. D oszło do szczególn ie  
gw ałtow nej w ym iany strzałów  p °  
m iędzy okrętami japońskimi a 
artylerią chińską.

Korespondent Reutera donosi, 
że w  Okręgu sza.nghajskim w ylą­
dow ały trzy dywizje japońskie,

K orespondent Havasa podaje podwodna odeszła w kierunku  
szczegóły zatopienia parowca so -1 północno - w schodnim . Załoga

. . .  '% tt 1 I* i*i* -  — *    * . .. — i I . .w ieckiego „M arakoeff1’ o pojem ­
ności 5500 ton. Statek sow iecki 
szedł z jednego z portów  czarno­
m orskich, k ierując się do Sete z 
ładunkiem  asfaltu. W e środę ra­
no statek sow iecki spotkał na wo­
dach terytorialnych greckich po­
m iędzy wyspą Skyros i Psara —  
w odległości m niejw ięcej 6 m il od 
wyspy Skyros łód ź podwodną. 
Łódź podwodna dała strzał ostrze­
gawczy, na co kapitan  statku so­
w ieckiego odpow iedział podnie­
sieniem  bandery sow ieckiej, po­
czerń n iezw łocznie przystąpił do 
spuszczania łod zi ratunkowych, w 
których zajęło m iejsce 36 osób 
załogi oraz trzy kobiety. Łódź pod  
wodna storpedowała wówczas sta­
tek, a jednocześnie wyrzuciła po­
wstańczą flagę hiszpańską. Statek  
sow iecki zatonął natychm iast. W y­
buch torpedy uszkodził jedną

siatka*- sow ieckiego spędziła cały  
dzień w łodziach ratunkowych  
i dopiero rankiem  następnego  
dnia spotkała statek grecki, zdą­
żający do Sm yrny. Statek ten do­
prow adził szalupy do portu K yni. 
P oniew aż powstańcy n ie posiada­
ją łodzi podw odnych, n ie u lega  
w ątpliw ości, że statek został zato­
p iony przez w łoską łódź pod­
wodną.

**
*

C złonkowie załogi kontrotorpe- 
dowca „H avock“, który uniknął 
szczęśliw ie storpedowania przez 
łódź podwodną, przypuszczają, że 
łódź ta zatonęła. Załoga w idziała  
wyraźnie torpedy, pędzące w k ie ­
runku okrętu, który zw iększył 
znacznie szybkość i  zaczął płynąć 
zygzakiem . Z okrętu w ystrzelono  
kilkanaście granatów podm or­
skich, używ anych przeciwko ło-

krążowńik „Galatea“ i inne 
stątki w ojenne, które patrolow a­
ły w tym m iejscu przez kilka go-, 
dzin, nie w idziały już żar.uCj ło ­
dzi podw odnej. Przypuszczają  
w ięc, iż łódź ta zatonęła.

Min. Spraw Z-gr.  Estonii 
w W arszaw ie

z łod zi, zabijając m arynarza. Łódź dziom  podw odnym . Zaalarm owa

Miasto zamienione w ruino
Straszliwe spustoszenie w Hong-ICong

Dziś w  sobotę przybywa do 
Polski z oficjalną w izytą minister 
spraw zagr. Estonii, p. Akel.

wstańcy opuścili Córtigo de Mala- 
grande i okopali się na okolicz­
nych wzgórzach.
SUKCES WOJSK RZĄDOWYCH

NA ODCINKU POZOBLANCO.
Donoszą z odcinka Pozoblanco  

że w pobFżu drogi Alcaracejo, w  
kierunku Puerto C altraveno w oj­
ska rządowe odniosły poważny  
sukces, przesuwając te stanow is­
ka naprzód o 6 kim. i zdobywając 
szereg ważnych punktów oporu 
powstańców .

BLOKADA GIJON.
Radio Espana (faszystowskie) 

komunikuje, że okręty pow stań­
cze, wspom agane przez samoloty, 
blokują całkowicie port Gijon (w  
Asturii).

7 statków brytyjskich, które 
miały ew akuow ać z Gijon parę ty­
sięcy \o b itt  i dzieci hiszpańskich  
nie mogą w yjść z portu, gdyż po­
wstańcy wytyczyli linię blokady 
bardzo ściśle. W  blokadzie b ie­
rze udział krążownik „Almlrante 
Cervera" oraz trzy inne okręty.

DONIESIENIA GŁÓWNEJ
KWATERY POWSTAŃCZEJ.

Komunikat powstańczego sztabu 
głównego donosi: Na froncie Santan­
der. wzdłuż wybrzeża, jak również 
i w części górskiej, zajęliśmy szereg 
miejscowości, ni. in. wisie Tudes 
Barrago i Dobres. W  czasie opera­
cji wzięto do niewoli jeden batalion 
asturyjski.

Na docinku Belchite wszystkie 
ataki nieprzyjaciela zostały odparte.

Zdrada
kapitana statku
W porcie Bone (A lger) od 10 

dni stał h iszpański statek rządo- 
y „M arenegro“, który w iózł 

z Odesy ładunek, składający się 
z czołgów  i sam olotów. W czoraj 
kapitan  statku, korzystając z n ie­
obecności załogi, pow rócił na po­
kład z faszystam i i n im  zdołano  
się zorientow ać podniósł kotw icę  
i odszedł w kierunku W łoch.

W czasie potwornego tajfunu, 
jaki przeszedł nad H ong-K ougiem  
zginęło setk i ludzi. W  domach za­
w alonych na rynku Tai-Po odgrze­
bano 80 zwłok, tak że razem  z 120 
zwłokam i odkopanym i poprze­
dnio, liczba ofiar w ynosi już 200 
osób. F loty le  statków rybackich, 
które tajfun zastał na m orzu, zo­
stały zupełn ie zniszczone. Liczba 
ofiar wśród rybaków n ie jest u- 
stalona. Linia kolejow a K anton—

Kou-Lun. używana głów nie dla dział w rozkopyw aniu gruzów, 
przewozu towarów, została po- Przypuszczają, że liczba ofiar jest 
w ażnie uszkodzona. Straty na li- znacznie w iększa, m z to się zda- 
n ii kolejow ej skutkiem  zalania wało dotychczas, 
i zniszczenia torów i  przerwania | ^  czasie tajfunu statek ochron-

Kontrtorpedowiec polski „B łyskaw ica*4
budowany jest w stoczni angielskiej w Cowes

kom unikacji ob liczane są na pół 
m iliona dolarów. Naprawa tej li­
n ii potrwa około 5-ciu dni.

W Tai-Po (przedm ieście Hong- 
K ong) rozgrywają się tragiczne 
sceny. P olicja i wojsko biorą u-

Krwawy zatarg o wode
15 zabitych i 50 rannych

»Idzumo“ w ylądow ały na we.

Na skutek panującej suszy w 
Meknes (francuskie M arokko) wła 
dze zarządziły  wydawanie ściśle 
ograniczonych racyj wody ludno­
ści. N a  tym tle ludność tubylcza 
urządziła  manifestację, w czasie 
której doszło do s ta rc ia  z policją. 
Siły policyjne nie wystarczały  do 
przywrócenia porządku, wobec 
czego wezwano oddziały wojsko-

Tłum zaa takow ał wojsko. Po

kilku salwach demonstranci roz­
biegli się i sy tuacja  zos ta ła  o p a ­
nowana. N a placu pozostało 15 
zabitych i 50 rannych. Policja  prze 
prowadziła  szereg aresztowań. 
S twierdzono, iż z tłumu strzelano 
zarówmo do policji, jak  i do w oj­
ska.

Po stronie służby bezpieczeń­
stw a było rannych 16 żołnierzy « 
3 agentów policji.

ny wybrzeży „O nlee“ zderzył się 
z krążow nikiem  „Suffolk14. Uszko 
dzenia krążownika „Suffolk11 są 
na tyle pow ażne, że b ęd zie on  m u­
sia ł być zbadany w  suchym  doku, 
co potrwa około 10 dni łącznie  
z reperacją. Jeden z sam olotów  
pokładow ych na krążowniku zo­
stał rów nież uszkodzony.

Lekka poprawa
w stanie zdrowia Masarska

W  stanie zdrowia prezydenta 
M asaryka nastąpiła lekka popra­
w a. N iebezpieczeństwo nie zosta­
ło jednakże całkowicie usunięte. 
B'uletyn lekarski, ogłoszony o g  
9iej, stwierdza, iż chory spędził 
dobrze noc. Oddech stał się nor­
malny. Prezydent Masaryk który 
odzyskał przytomność, m oże w y­
powiadać sw e życzenia w  krót­

kich zdaniach. ■r— .....
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Po wypadkach w Małopolsce
W ie ś  s i ę  b u d z i

i rzeba przyznać polskiej prasie, 
że sądy jej o w ypad kach  m ałopol­
skich są n acechow ane w ielką  o- 
strożnością... P rasa nie śp iaezy —  
n aogół— z g w a łtow n ym i potęp ien ia  
mi i oskarżeniam i o „kom unizm '1 
i t. d. P rzew aża  raczej zrozum ie­
nie don iosłej roli ch łopa w  P o lsce  
i w ie lk iego  znaczen ie Stronnictw a  
P u d ow ego . T o  tylko endecja w y ­
rw ała  się  przy p ierw szej sposob n o  
ści z b ezsen sow n ym  oskarżeniem  
o —  „kom unizm 11.

P rzytoczym y parę g ło só w  z o- 
statnich dni. Oto np. „Kurier W ar  
sza w sk i11 —  ostrożny, um iarkow a­
ny artykuł B. K. Autor przestrze­
ga przed lekkomyślnymi złudze­
niami: lu d ow cy  są stronnictw em  
silnym , m ocno zw iązanym  ze  
w s ią :

Nikt nie zaprzeczy, że Stronnic, 
two Ludowe zajmuje nie małe miej 
see conajmniej w dwu właśnie naj. 
dorzalszych politycznie dzielnicach 
polskich i że jest na wsi prawdzi- 
wą siłą polityczną. Kto zdobędzie 
się na lekceważenie tak ważkiego 
czynnika i kto może się łudzić, że 
p°trafi go unicestwić, albo przy. 
najmniej poważnie osłabić? Od 
trzydziestu lat w Matopolsce, a od 
dziewiętnastu lat w całej Polsce 
ludowcy grali znaczną rolę i nic 
nie zapowiada, żeby ona, ta rola, 
miała im wypaść z rąk. Chłop pol­
ski bardzo się budzi politycznie i 
wychodzi ze stanu dotychczasowej 
bierności.

N a w et w ie lk ok ap ita listyczn y  
„Kurier Polski" krzyw i się na zbyt 
p ośp ieszn e  i prym ityw ne o sk arże­
nia. W id zi bow em  problem... Jeśli 
cierpliw a w ie ś  się burzy —  musi 
b yć jakaś p od staw a , jak ieś p ow aż  
ne źródło. Mechaniczną siłą nie 
zastąp i się pozytywnego progra­
mu. I nader ostrożny  dziennik p i­
sze  —

_ Jest zjawiskiem znanem, że je. 
śli jakiejś nagromadzonej energii 
nie dopuści się do tworzenia, to 
musi ona wyładować się w burze, 
niu. Podchwycenie w takim mo- 
m ence inicjatywy we własne ręce, 
wskazanie energii społecznej pózy.. 
tywnego celu, musi dać w w y n i k u !  pierw szym  artykule.

nietylko wydobycie i zużytkowanie 
społecznej wartości fermentu, ale 
doprowadzić musi również do bliż­
szego zespolenia rządzących z ca- 
łem społeczeństwem, bez czego ża­
den ustrój polityczny nie może do­
brze funkcjonować.
N iejasne to, bezsprzeczn ie; ale

w idać, że autor nie lek cew aży  pro  
blem u. „P ozytyw n e ce le11 —  tak. 
Ale w a lczy ć  o p ozytyw n e cele, nie 
p osiad ając praw , niepodobna.

N aw et „C zas11, ziem iański
„C zas", w idzi problem ... W szak  
P olska w  sw ojej w ięk szości to
w ieś. C zy w oln o  przeciągnąć stru­
nę? M echaniczna siła (z góry) nie  
w ystarcza . T rzeba pom yśleć o pra 
wach w si. Z iem iański „C zas11 boi 
się n arastającego  napięcia na ws:. 
trzeba sięg n ą ć  do źródeł istot­
nych:

Ale czy się rzeczywiście sięgnie?  
N iestety  narazie nic na to nie 
wskazuje. Obdarza się w ieś kom­
plementami, że jest państwowo- 
twórcza, rozsądna, patriotyczna, 
ale pomija się milczeniem jej isto. 
tne potrzeby, dążenia i aspiracjo. 
Odnosi się 'wrażenie, że mechanicz­
ną siłą chce się stłumić naturalne 
dążenia emancypacji politycznej 
wsi, których nie należy identyfiko­
wać z akcją Stronnictwa Ludo­
wego.
N aw et „Kuźnica" katow icka, ra 

dykalno - narodow a, jest n iezado­
w o lon a  z czysto  m echanicznej te­
rapii (leczn ictw a):

To opaczne pojmowanie „żelaz­
nej ręki" świadczy, jak bardzo 
zbiurokratyzował się obóz sanacyj. 
ny, skoro nie dostrzega tak oczy­
wistych nastrojów wsi; skoro dora­
dza stosowanie tak mechanicznych 
środków, jak policyjne ich likwido­
wanie.
P rzytoczyliśm y szereg  g ło só w  

prasy, przew ażn ie z o b ozów  bar­
dzo um iarkow anych. T akich g ło ­
só w  jest dużo w ięcej. W skazują, 
że opinia —  n aw et ta najbardziej 
um iarkow ana —  zdaje jednak so ­
bie sp raw ę z istoty  rzeczy i nie 
skłonna tak (celow o zresztą) u- 
praszczać sob ie  spraw y, jak np. 
„Dziennik N arodow y" w  sw ym

C zy w oln o  w  P o lsce  nie rozu­
m ieć, nie docen iać znaczen ia  na­
strojów  w si, która chce w p ływ ów j  
która chce mieć g ło s?  C zy w olno  
problem  sp row ad zać do „skom u- 
nizow an ia  w s i11, do kw estji m echa  
nicznej siły? O grom na czę ść  prasy  
polskiej p ow iad a  —  nie!

K. CZ.

Tło, na którym wyrosła afera łapownicza
ADWOKAT ARNOLD.

W  p iątek  n astąp iły  w  p rocesie  
bandy łap ow n iczej p rzem ów ien ia  
obroń cze .

P ierw szy  zab iera  g ło s  obrońca  
ArijOld. M ów ca  za czy n a  od  stw ier  
dzen ia , że  w ię k sz o ść  ak tów  śledź  
tw a  sta n o w ią  anonimy 1 wyniki 
przeprowadzonych w związku z 
raimklochodzeń. D och od zen ia  te 
nie dftły żadnego rezultatu.

■łiwm su s t u
Strach i narzekania kierykałiw

G dyby usunąć tę  część  ak tów  
sp ro w a d z iły b y  się  on e do rozm ia­
rów  kilkuset stron i w ted y  u w o l­
n ilibyśm y się  z p od  su gestii w ie le  
ty s ięcy  strun zaw ierających  aktów  
tej sp raw y.

TŁO AFERY.
O brońca p rzed staw ia  spraw ę  

P a ry lew iczo w ej na tle stosu n k ów ,

MAŁY FELIETON

interesanfika

„G łos N arodu11 u roczyście  prze­
strzega przed opinią do n iedaw ­
na krzew ioną, jakoby P P S  była  
słabą. N ic p od obnego!

Socjalizm  w Polsce je s t silą 
a nawet — jak świadczą pewne 
wydarzenia z ostatnich dni — jest 
siłą dla pewnych kół atrakcyjną. 
Na współdziałanie z socjalizmem  
spekulują pewne koła, nie tylko z 
frontu opozycji...

I to jest no j większe niebezpie­
czeństwo  obecnej sytuacji. N ie co 
innego, tylko to...
D laczego  „n ieb ezp ieczeń stw o 11? 

C hw yt znany, innego niem a: dla­
tego, że P P S jest „sk om u n izow an a’1. 
„R obotnik1* —  p isze klerykalny  
dziennik —  to ukryw a, ale m asy  
partyjne są inne— „skom unizow a- 
n e“ .

W  koło M acieju! Że klery kali 
boją się PPS, jako g łó w n eg o  o- 
środka ruchu dem okratycznego  w  
P olsce  —  to naturalne. A le ta de- 
nuncjancka zab aw a  (endeckim  
w zorem ) n azyw an ie k ażd ego  po­
stępu „kom unizm em 11 pow inna raz 
już ustać! N ie tak daw no naw et 
„Kultura" poznańska (klerykalna) 
narzekała na to głupie, tryw ialne  

szk od liw e n azyw an ie  każdego  
protestu, k ażdego  n iezależnego  
ruchu „kom unizm em 11.

N ajbardziej oburzającym  atoli 
jest ten tupet, z którym klerykali 
śm ią u żyw ać sło w a  „n iepodle­
g ło ść 11:

Socjalizm polski jest mocno pod­
szyty komunizmem, a współdzia­
łanie z nim grozi, ze względu na

bliskie sąsiedztwo Rosji sowiec­
kiej, nieobliczalnymi następstwami 
nie tylko dla ustroju społecznego 
ale nawet dla niepodległości. 
P olityka k lerykałów  w  P olsce  

w  dobie zdob yw an ia  n iep od leg ło ś­
ci była antyniepodległościową, to 
p ow szech n ie w iadom o, a teraz ci 
klerykali szerm ują hasłem  niepo­
d leg łośc i! P rzeciw  g łów n ej partii 
n iep od leg łośc iow ej.

„G łosow i N arodu11 w id ać chodzi 
najbardziej o to, by nie dopuścić  
lu d ow ców  i lew icy  leg ion ow ej do 
koordynacji z PPS i d latego  p isze: 

Niech więc inne społeczeństwa 
(jak Belgia, Czechosłowacja, pań­
stwa skandynawskie) próbują sta­
wiać czoło trudnościom za pośred­
nictwem koalicyj z socjalizmem  
Polska nie może się w ażyć na ten 
eksperym ent. P P S nie je s t bez­
piecznym  sojusznikiem . Współpra­
ca z nią byłaby igraniem z o- 
gniem. Byłaby narażaniem samej 
państwowości na niebezpieczeń­
stwo.

P r z e d  biurkiem  se k re ta rza  re ­
d a k cy jn eg o , n iby  ta śm a  film u w ie ­
lo b a rw n eg o , p r z e w ija ł  s ię  d łu g i 
szn u r in teresa n tó w .

—  P a n i w ja k ie j  sp ra w ie?  —  za  
p y ta ł  se k re ta rz  s ta r s z ą  k o b ie tę  w  
ch ustce, o d  k tó re j z a la ty w a ł p o d e j  
rza n ie  n iep rzy jem n y  zapach .

—  W  sp ra w ie  fo rm a c ji, p ro s zę  
ła sk i pan a .

—  F orm acji?  Ja k ie j fo rm acji?
—  N ib y  d o w ie d z ie ć  s ię , bo p o ­

w ia d a li m i lu d z ie , ż e  w red a k c ji 
m ożna o w szy s tk im  s ię  d o w ie ­
d zieć .

—  W ięc o czym  ch cia łaby  pan i 
d o w ie d z ie ć  się?

—  Ż e  to  na ten  p r z y k ła d  p o w ie ­
d z ia w s z y , ś w ia t  się  ta k  zm ien ia , 
ż e  c z ło w iek  d a w n ie j w s z y s tk o  w ie  
d z ia ł, a  te ra z  c iem n y, ja k  ta b a k a  
w  rogu .

—  N iech  s ię  p a n i s tr e s z c za , bo  
je s z c z e  inni lu d z ie  czek a ją .

—  Co m am  zro b ić , p ro s zę  pana?  
M am  tr ze  s z c zy ć ?

—  N ie  tr z e s z c zy ć , ty lk o  niech  
pan i k ró ce j m ó w i /  do  r ze c zy . O  
co p a n i ch odzi?

—  M ów iłam  p rzec ie , o fo rm a c ję  
m i ch odzi.

—  O  ja k ą  fo rm ację?
—  O fo rm a c je  co do  różnych  

now ych  n ie szc zę ść , ja k ie  na lu d z i 
sp a d a ją .

—  N ie  rozu m iem , p ro s zę  pan i.
—  Z a ra z  panu  w s z y s tk o  d o k u ­

m entn ie w y ło żę  i ja k  s ię  p a tr z y .
S e k re ta rz  p o s ta n o w ił u zbro ić  

s ię  w  c ie rp liw o ść  i n ic p rze ry w a ć .  
K o b iec in a  n abra ła  tchu i c iągn ęła  
d a le j:

—  D o w ie d z ie ć  się  chciałam  w e ­
d le  o b ra zó w . B o to  d a w n ie j, k ie ­
d y  ś w ia t  i lu d z ie  b y li in sze , to  
w ia d o m o  b y ło  k tó ry  św ię ty  pa ń sk i 
o d  ja k ie g o  j e s t  n ie s zc zę śc ia . D la  
ochron y o d  o g n ia  c zy li p o ża ru , to  
fa k ty c zn ie  ś w ię ty  F lorian . O d  k ra ­
d z ie ż y  s tr z e g ł ś w ię ty  A n ton i i k to  
m ia ł o b ra z  te g o  św ię te g o  w d o ­
mu ,to  fa k ty c zn ie  m ó g ł s ię  n aw et 

nie za m y k a ć  i  n ic m u z  dom u  nie 
zg in ę ło . T e ra z  p r z y s z ły  na  łu d z i

n o w e n ie szc zę śc ia , a  n ik t n ie w ie, 
ja k i o b ra z  tr ze b a  za w ie s ić , b y  się  
u strzec . O to  D io n izy , s z w a g ie r  
m ój, tr ze c ie j s io s tr y  m o je j m ąż, 
z a  w o źn eg o  w  banku b y ł i  z  d ru ­
g im  w o źn ym  p o k łó c ił s ię . A ten  
b ez z ło ść  n a p isa ł na n iego , że  rzą  
d o w y  chleb je , a  o b ra zó w  w  dom u  
nie ma. S am  d y re k to r  za w o ła ł g o  
do s ieb ie  i p o w ia d a  do  n ieg o : N ie ­
ła d n ie  to  z  tw o je j  s tro n y , D io n iz y ! 
P a ń s tw o w e  p ien ią d ze  brać u m iesz, 
a le  ż e b y  o b ra zy  w  dom u za w ie s ić  
—  to  teg o  nie ro zu m iesz. O d  
p ie r w s ze g o  nie m a sz  u m nie p r a ­
cy. N o  i s tra c ił k a w a łek  chleba  
w banku. A d la czeg o ?  B o  nie w ie ­
d z ia ł ja k i o b ra zek  u s tr ze że  go  
p rze d  n ie szc zę śc iem  u tra ty  p o s  t 
d y . T o  sam o, p ro s zę  pan a , m oże  
b yć  i z e  mną. M am  ja  o d  M a g is t­
ra tu  k o n cesję  na d z ie rża w ę  n ie ­
w ie lk ieg o  bu dynku  m ie jsk ieg o , ma 
g is tra c k ie g o  zn a c z y  s ię . N ie  po  
w iem , ż e b y  p ra ca  b y ła  c iężka , ale  
p rzy je m n a  te ż  nie je s t .  Z a w sze  
je d n a k  na k a w a łek  ch leba  s ię  z a ­
rob i. K o n cesję  d o s ta ła m  d la teg o , 
że  m ó j n ie b o s zc zy k  m ą ż za s łu żo n y  
b y ł d la  narodu , bo z a  k araw an ia -  
rza  b y ł i  ró żn ych  p a n ó w , a n a w e t 
h rab iów  na cm en ta rz  o d w o z ił. A 
te r a z  to  m i d o zo rc zy n i s p o d  ó sm e­
g o  p o w ia d a , że  ta  ś le p a  W alerka , 
co p r z e d  w a lk ą  z  że b ra c tw e m  p o d  
k ośc io łem  w y s ta w a ła , ch c ia łaby  
m oje m ie jsce  za ją ć . P y ta m  się  
w ięc  p a n a , ja k i o b ra z  tr zeb a  
za w ie s ić , by  m i m a g is tra t k o n cesji 
nie za b ra ł, bo m u szę  pan u  p o w ie ­
d z ieć , ż e  ta  ś lep a  W a lerk a  m a p r o ­
tek c ję , a  g a d a ć  p o tra fi, ja k  rad io .

U L T IM U S.

N iem ądre to, a le przejrzyste w  
intencjach. „G łos N arodu" w yraź­
nie kończy ostrzeżen iem , b y  le ­

x i c a  nie szła  pod „patronat PPS1*.
N ie dziw im y się strachom klery­

kałów . D ziw im y się natom iast pry 
mitywnośći metod.

A za uznanie naszej siły dzięku­
jem y. Przez 10 la t prasa k lerykal­
na krzyczała, że P P S już, chw alić  
B oga , się rozlecia ła  w  drzagi. A 
teraz nagle ze  strachem  stw ier­
dza— siłę! c .

 ... . ii n iw  im hm...........

które umożliwiały zajmowanie wy 
soki cli stanowisk nie dla zasług, 
nie dla względów starszeństwa ale 
dla pokrewieństwa i protekcji.

Obrońca próbuje omówić spra­
wę zawieszenia zasady nieusuwal 
n o śc i sędziowskiej p rzez  poprze­
dniego ministra, Michałowskiego, 
lecz p rzew od n iczący  nie p ozw a la  
m ó w cy  na rozw in ięc ie  teg o  zaga  
dnienia.

P rzy om aw ian iu  p ierw szej in ­
terw encji F le isch erow ej w  sp raw ie  
O rzech ow sk iej obrońca zam ierza  
szerzej ująć tJo zawiści w nota­
riacie (O rzech ow sk i był asesorem  
notaria ln ym ), lecz znow u  prze­
w o d n iczą cy  p rzeryw a om aw ian ie  
tej spraw y.

POLEMIKA Z PROKURATOREM.
N astęp u je  po lem ika z prokura­

torem  że leń sk im , w  której ob roń ­
ca w yk azu je , że  F le isch erow a bar 
dziej za słu gu je  na w iarę niż Pary  
lew icz o w a  w  tych  w yp ad k ach , 
gd y  zezn an ia  ich są  sprzeczne.

O brońca o m aw ia  w  dalszym  
ciągu  sz c z e g ó ło w o  w sz y stk ie  spra  
w y  in terw encyjne F le isch erow ej, 
w  szczeg ó ln o śc i m ów ca  zarzuca  
konstrukcji prawnej związku ma­
jącego na celu przestępstwo — 
sz tu czn ość . Ta konstrukcja nie 
k w alifikuje czy n ó w  oskarżonych . 
Co się  zaś ty czy  Izydora F leische- 
ra, obrońca p rzy tacza  szereg  a r ­
gu m en tów  u zasadn iających  tezę, 
że ten o sk arżon y  n ic n ie  w ied z ia ł 
o czyn ach  sw ej żony.

O dn ośn ie do osk arżon ej Farbe- 
row ej d ow od zi obrońca, że o sk a r  
żona ta z w yjątkiem  jed n ego  w y ­
padku koncesji dla fo tografa  u li­
czn ego  nic w sp ó ln eg o  z resztą o- 
skarżonych  nie m iała.

M ów ca  w y łą cza  rów nież przy­
puszczen ie , by  osk arżon y  H och- 
man m ógł b yć członk iem  zw iązk u , 
skoro  n a w et n ie zn a ł k ierow n icz­

ki i za ło ży c ie lk i o w e g o  zw ią 2^ ’ 
jaką była  P a ry lew iczo w a .

O brońca zak oń czy ł przem ó'v‘e< 
nie apelem  do sądu, by  w ydał w  
rok nie jak teg o  żądał p. prokuf3' 
tor. w sp an ia ły  w  sw ej suroW°5 
ci, ale sp raw ied liw y  i łagodny-

OBROŃCA WOŹNIAKOWSKI-
O brońca W oźn iak ow sk i zaczy33

BLUZKI NOWOŚCI
O STA TN IE  

POLECA JESIENNE
T. SPIEGELGLAS

tel. 12-10-79

ŚW. JERSKA 3 8 - 2
przy N a lew kach  

Hurt — Detal

R e g e n t  W ę g i e r
we Włoszech

R eg en t W ęgier ad m ira ł H ortliy  
wraz z m a łżo n k ą  p rzy ł sam och o­
dem  do W łoch . P o  zw ied zen iu  
p ó łn o cn y ch  W łoch , je z io r  w łos­
k ich , M ed io lan u , B ergam o i t. d., 
10 b. m . regen t o p u śc i W łoch y  
i  przez A u str ię  p ow róci do W ę­
gier.

2 GROSZ!
K O S Z T U J E

ZAGOTOWANIE

C z y s t k a
na placówkach zagranicznych Z.S.S.R.
„L iberte11 donosi, że odw ołan i 

zosta li do M osw y 3-ej urzędnicy  
przed staw icie lstw a  han d low ego  So  
w ietów  w  P aryżu: dr. B ielecki, któ 
ry (jak  tw ierdzi dziennik) o fic ja l­
nie był szefem  sekcji c iężk iego  
przem ysłu w parysim  p rzed staw i­
cie lstw ie  handlow ym  S ow ietów , 
ale w gruncie rzeczy był jednym  
z p rzedstaw icieli G .P .U . na Fran­
cję, następnie zastęp ca  B ie leck ie­
go , Grozicki, w reszcie dyrektor  
banku sow ieck iego , W oul. W sz y s ­
cy trzej zosta li w ezw ani przez ko­

m isariat spraw  w ew nętrznych. 
D ziennik w yraża przypuszczenie, 
że odw ołan ie tych 3-ch urzędników  
p ozosta je  w  zw iązku z „czystk ą11, 
przeprow adzaną w kom isariacie  
spraw  zagranicznych i przem ysłu  
i przypom ina jed n ocześn ie , że  j e ­
den z k ierow ników  p rzed staw ic ie l­
stw a  handlow ego S ow ietów , Z a- 
perm an, w ezw any do M oskw y w  
czerw cu, nie w yjechał do Z SSR ., 
lecz w o la ł pozostać  w e Francji w  
charakterze em igranta p o lityczn e­
go.

od tego , że  w ierzy ł za w sze  w  spf3 
w ied liw ość .

—  W ierzyłem  —  m ów i adw0' 
kat —  że zepchn ie ona teg o  cz!0> 
w iek a  tam, g d z ie  od sam ego  P0' 
czątku pow inien był się  znajdy  
w ać. D zisiaj ten człow iek , zrm’a^  
dżony, jak robak, tarza się  w  pf0' 
chu.

G dyby— ciągn ie dalej obro3' 
ca —  m ieli d ośw iad czen ie  ci, któ* 
rzy zm arnow ali P ary lew icza , n,e 
byłoby tej afery, nie b y łob y  
procesu  i nie b y łob y  p lam y na a* 
pelacji krakow skiej.

M ów ca w yraża  się, że  w  g*b:  
necie każdorazow o u rzęd u ją c^  
m inistra sp raw ied liw ości p ow ie5’ 
b y  portret Parylewicza nad bidf' 
kiom ku wiecznej przestrodze.

Gdy obrońca p ow iad a , że  Pf0" 
ces ten od b y łb y  na błoniach kr3' 
kow skich  w o b ec  jaknajszerszy^ 
mas ludu, by od b u d ow ać zaufa3'6 
ludu do są d o w n ictw a  —  p rz e b ó j  
dn iczący  przeryw a i zw raca  obr011 
cy u w agę , by  ściślej trzym ał si? 
tem atu.

Obrońca w yk azu je  dalej, że Pa' 
ry lew iczow a  kłam ała n aw et w  °" 
statniej fazie śledztw a.

O brońca przypom ina przeińó' 
wienie sejmowe tow. żuławskie#0 
dom agając się u sunięcia  tych, c° 
ponoszą  w inę za nieudałe nomin3' 
cje w sądownictwie.

N astępnie przew od n iczący  ra2 
jeszcze  przeryw a obrońcy, g d y  tert 
o m aw ia  spraw ę strza łów  w  
dzie za  kadencji P ary lew icza . P3' 
dły one po w yroku , skazujący31 
na 3 lata w ięzien ia . Skazany, któ' 
ry strzelił do sieb ie, z o s t a ł’unie' 
w inn ion y w  apelacji.

P on iew aż p rzew od n iczący  pr?e' 
rw ał obrońcy, ten o d w o ła ł się do 
trybunału. W  czasie , gd y  uzasad ' 
niał w n iosek , przewodniczący w f3  ̂
z  trybunałem całym opuścił salę* 

Po chw ili p rzew od n iczący  o g ł° ' 
sił p ostanow ien ie , skazujące obr°3 
cę na 300 zł. za poważne uchybi' 
n’e powadze Sądu.

Na tym rozpraw ę od roczono d° 
soboty.

1 LITRA WODY
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Wnuk Tołstoja złodziejem
„ P aris S o ir 1 donosi, że  w N icei 

aresztow any zo sta ł 17-letni ch ło ­
p iec Iwan Tołstoj, rzekom o wnuk  
w ielk iego  p isarza rosyjsk iego , o- 
puszczony przed 7-m iu laty przez 
rodziców , którzy rozeszli się  ze 
sobą. C hłopiec sta ł się  stopn iow o  
niebezpiecznym  złodziejem  k ie­

szonkow ym  i po kilkakrotnym  u- 
m ieszczan iu  go  w  dom ach p op ra­
w y, osta tn io  aresztow any zosta ł 
w N icei na gorącym  uczynku okra­
dania  kąpiących s ię  z k osztow n o­
ści, pozostaw ionych  w kabinach  
lub na w ybrzeżu.

Oszukańcze automaty
PosełCzechosłowacji

opuścił Portugalię
Przed opuszczeniem  Lizbony  

p oseł czechosłow acki F ied ler wy­
raził wobec dziennikarzy swój żal 
z powodu wyjazdu z Portugalii. 
M inister ośw iadczył dalej, że ma 
n adzieję, iż k on flik t zostanie zlik­
w idowany. Na dworcu m inistra 
czeskiego żegnał charge d‘affaires

* francuski.

W ostatniej serii dekretów rządo­
wych we Francji, znalazł się m ir 
również dekret kategorycznie zaka. 
żujący umieszczania w kawiarniach 
i barach francuskich automatów, słu­
żących do gry, bardzo rozpowszech 
raonych ostatnio w Paryżu. Automa­
ty te za wrzuceniem monety franko­
wej i po wprawieniu w ruch mecha­
nizmu, pozwalały niekiedy wygrywać 
kwoty 10-cio krotnie przewyższające 
stawkę, jednakże przeważnie prowa­
dziły do przegrywania znaczniejszych 
kwot. W  ostatnich miesiącach do 
min. spr. wewn. miało wpłynąć około

Aczkolwiek pi efekt policji paryskiej 
przed szeregiem miesięcy już wydał 
rozporządzenie, usuwające te  apara­
ty  z kawiarń, nie zostało ono dotych­
czas wykonane wskutek założenia 
sprzeciwu przez koncesjonariuszy 
tych aparatów. Różne komitety eks­
pertów od szeregu miesięcy studio­
wały mechanizmy j obliczały szansa 
hazardu. Ostatnio do wydania rozpo­
rządzenia rządowego, które kładzie 
kres pracy ekspertów, przyczyniło 
się wykrycie w Paryżu dwóch band 
gangsterskich, szantażujących kon- 
cesjonariuszy tych aparatów i wła»

Pożegnanie
W e „ F ro n c ie  R o b o tn ic z y m “ Ł  

M o ra c ze w sk i żeg n a  , ,W o jtk a “-M a' 
l in o w sk ie g o , k tó r y  z e r w a ł z  orgU' 
n iz a c ją  Z  Z . Z . i  s tan ą ł, ja k  
zd iije , u. s te ru  „ o zo n o w e g o “ t. - 11' 
s e k to m  ro b o tn ic ze g o . MoraczcW" 
s k i żeg n a  , ,W o j tk a ‘' w  słow ach  
s p o k o jn y c h  i. n a w e t b e z  złośliW  
ści. M n ie j w ię c e j  ta k :  „no , lrl1'
d n o !  b y łe ś  c z ło w ie k ie m  d z ie ln y ***» 
o f  i a r  n y  m , b e z k o m p r o m  iso icyn f '
te r a z  sk o ń c zy łe ś  się , c z ło w ie k u

***
M y śm y  p o ż e g n a li  „ W o j tk a “ 

lin o iv sk ieg o  ju ż  w  r. 1928. N ie  dsjf 
w i nas o s ta tn ia  je g o  ,,e w o lu c je  ' 
P rzy g o to w y w a ła  s ię  o d  bardiO  
d a w n a . P r z y p o m in a  „ W o jte k  
M a lin o w sk i p o s ta ć  z  ja k ie jś  p 0' 
w ie śc i a n g ie lsk ie j.

B y ł k to ś , k to  z d o b y ł  własW ł 
p ra c ą  i w ła sn ą  o fia rą  d u ż y  k u p 1' 
ta ł. D z ię k i r ó ż n y m  g ro te sk o w y 111' 
o k o lic zn o śc io m  u zn a n y  zo s ta ł  
u m a rłeg o , c h o c ia ż  ż y ł .  A le  stuł 
s ię  —  w  in n e j  p o s ta c i  —  sicoira  
w ła sn y m  sp a d k o b ie rc ą . I  tv  roń  
sp a d k o b ie r c y  R O Z T R W O N IŁ  10 
ciągu  n ie w ie lu  m ie s ię c y  c a ły  b a 
p ita ł .  z e b r a n y  c ię ż k im  w y s iłk i^ 11* 
la t. Z m ie n ił  ra d y k a ln ie  tr y b  
cia.

T a k  p o s tą p ił  w  s t o s u n k u  d °  
s ie b ie  sa m eg o  „ W o j t e k “ M alin o11' 
sk i.

C z y  ty lk o  o n  je d e n ?
AB-

17.000 skarg różnych graczy/ którzy ś c ie k i kawiarńrżądając ^ n i c L  I m .  
przegrawszy poważne sumy, przycho pu i grożąc w przeć i i n j 4  razie z d l  
dzili do wmosku, ze aparaty te były ‘ molowaniem aparatów, 

tylko oszukańczym mechanizmem.

Zgon b 3fona  [ o u ' j e r t i ^
t w ó r c y  n o w o c z e s n y c h  01 nU>

Z kół, zb liżonych  do międ 
rod ow ego

ędzy3^

kom itetu o lim pijsk,ef u 
w  L ozannie, d onoszą , że z inar 
w  w ieku lat 75 tw órca  n o v t° c i  
nych olim piad , baron Picrfc  

C oubertin.
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„Wolność. . .” Jaka i d la  k o g o ?
Ruch ludowy

Aresztowania i zwolnienia
dni tem u zam ieściliśm y  

Steinberga, k tó ry  na Kon- 
„Pen-Clubóiv“ w  Paryżu  

Js tą p ił ostro tv im ien iu  „Pen- 
. , bu“ żydowskiego przeciw ko  
J  sytuacji, w  ja k ie j zna jdu je  

społeczeństwo żydow skie w  
®t«ce. J . Steinberg, k iedyś le- 

rosyjski socjalista-reiuo- 
^ h n i s ta ,  prostuje, że nie za- 
W ^^a ł byn a jm n ie j kw estiono-
J®  NIEPO D LEG ŁO ŚCI POL- 

jako  Państwa; chodziło  
tt o W OLNOŚĆ w ew nątrz nie- 

t^dlegtego Państwa Polskiego.
N't list J. Steinberga odpo- 
^tda dziś J. N . M iller, autor te- 

właśnie naszego artykułu , 
r, 0ljy  w yw ołał ogłoszenie listu  

«inberga. O głosiliśm y list 
J etnberga w brzm ieniu  do- 
*.°Wnym; tak samo, oczywiście,
* N. M iller korzysta na szpal- 
*** naszych ze  sivobody zupeł- 

i- M usieliśm y ty lko  skreślić  
ustępów... z  t. zw. wzglę- 

niezależnych od nas. T e  u- 
Sf?Py nie dotyczą zresztą treści 
p ie rn ik i M illera ze S teinber­
gom.

RED .

p ^ y k u ł  mój p. t. „P. E. N.-Ctub 
s " obstrzałem" oparty był na 
ki R o z d a n iu  ze zjazdu parys- 

P. E. N.-Clubów p. A. Ła- 
(jj^Okiego, ogłoszonym w „Pio-

„Dlatego wzywamy Was, działa­
czy kultury polskiej, do czujności. 
W tę nieszczęśliwą, godzinę, kiedy 
Polska dopuści do wprowadzenia 
praw wyjątkowych dla Żydów, los 
jej będzie przesądzony. Polska, ja ­
ko kraj wolny, przestanie istnieć".

reakcji na niego p. J. Hule 
(: w „Kurierze Porannym "
lęj^zaznaczyłem  zresztą w  arty"

n̂ ' e podzielając bynajmniej ogól 
rę^° stanowiska tych panów, za- 
p'"gowałem na pewien fragment 
^ m ó w ie n ia  p. Steinberga, który 
ty 'iście, przytoczonym przez nas 
r Poniedziałek, stwierdza katego- 
lc0?2nie. że słów tych ani jakich- 
Hj ^iek podobnych im w treści

e Wypowiadał.
^ zostaw ia jąc  w ięc sprawę roz 

J a g n ię c ia  tego sporu p. A. Ła- 
i O sk iem u, jako sprawozdawcy  
tyP- Steinbergowi, jako poszkodo- 
ty^emu, wycofuję się z terenu tej

sPr

Zdanie to jest niejasne i istot­
nie może wywołać wielkie niepo­
rozumienia.

„Jako kraj wolny“—czy to zna­
czy niepodległy? Gdyby tak pojąć, 
relacja p. Łaszowskiego nie była­
by pozbawiona bynajmniej pew ­
nych podstaw . j

Sądząc jednak z poprzedniego 
ustępu, gdzie mowa jest o tym, że 
Niemcy (hitlerowskie) wykreślone 
zostały z „rodziny wolnych i kul­
turalnych narodów" autor listu 
ma na myśli po prostu brak wol­
ności wewnętrznej w państw ie w 
sensie obalenia ustroju dem okra­
tycznego i podważenia zasad libe­
ralnych.

Jeżeli jednak tak pojąć intencje 
myślowe p. Steinberga, to w spo­
sób niezmiernie przykry i bolesny 
odsłania się pewna swoista cecha 
w  rozumowaniu autora.

Jakto, więc w Polsce nie było; 
przedtym nic, coby zagrażało wol­
ności?...

Dopiero kiedy żydów  zaczęto 
prześladować, kiedy pewne ko ła1 
społeczeństwa wysunęły sprawę 
praw  wyjątkowych dla Żydów— 
dopiero teraz grozi Polsce utrata 
„wolności"...

tyzmu politycznego, który cecho 
wał lwią część burżuazyjnego spo­
łeczeństwa żydowskiego w latach 
ostatnich, w chwili, gdy stronnic­
tw a opozycyjne przez grupy rzą­
dzące były wyłączone niemal ze 
wspólnoty państw a i narodu, pod­
czas, gdy spora część społeczeń­
stw a żydowskiego jakoś tam i na­
w et dość wygodnie zdołała się u- 
lokować.

Gdy teraz więc nagle p. Stein­
berg jeremiaszowym głosem zapo­
wiada Polsce utratę wolności, 
stwierdzimy z przekąsem, że spóź­
nił się ze swoimi proroctwami o 
małych lat kilkanaście, nie zauw a­
żywszy żadnej klęski, ani żywio­
łowej katastrofy, skoro ona nie 
dotykała bezpośrednio jego współ- 
plemicńców.

Jest to krótkowzroczność, która 
może być udziałem normalnego 
czytelnika „Naszego Przeglądu" 
lecz która nie przystoi człowieko­
wi, który to i owo widział i w y­
stępuje jako obrońca i rzecznik 
ogólnoludzkiej kultury na między­
narodowych zjazdach literatów.

Z praw a do „wolności" mogą 
korzystać chyba nie tylko Żydzi 
lecz każdy normalny obywatel ̂ 
państwa...

nej szczerości jest tylko wodą 
na młyn antysemickiej i antyde­
mokratycznej agitacji wiadomych 
ugrupow ań naszego społeczeń­
stwa.

wyrażając żal, że dałem sięn  v> « J  r

/.°W okow ać nieścisłym, jak wi 
c> relacjom z przebiegu zjazdu 
^ o b e c  sprostowania p. Steinber 

który dotknięty jest do żywe- 
m tym zniekształceniem jego słów, 
y 08 mają tylko naoczni świadko-

W

uczestnicy zjazdu, do któ- 
się nie zaliczam.

(j '" sprostowaniu jednak p. Stein 
u!;§a uderza mnie jedno zdanie 
tg, re wprawdzie nie zmusza do 
jjr 2apalczywej reakcji, do jakiej 

0Wokowała rzekoma groźba pod 
le resem naszej niepodległości, 

Eądż co bądź, wym aga dora- 
c| i niezwłocznej korekty, 

jj • Steinberg zakończył swoje 
^m ówienie słowami:

... Jeżeli w tym sensie( a inaczej, 
logicznie biorąc, nie można) „spro 
stować" należy stanowisko p. 
Steinberga, to stwierdzić musimy 
że kto wie, czy nie wpadam y tu 
z deszczu pod rynnę, gdyż nie jest 
to w prawdzie wypowiedź aro­
gancka, lecz wybitnie egoistyczna 
i szowinistycznie żydowska.

że  stosunki wewnętrzne w Pol-, 
see dalekie są od ideałów demo-, 
kratycznej wolności stronnic-,
twa lewicy „zauważyły" to już 10 
lat temu i walczyły o nią już w te­
dy, kiedy majestatyczne postacie 
ortodoksów żydowskich w zw ar­
tych szeregach paradow ały we 
wszystkich prorządowych manife­
stacjach. _ I

Nie odczuwali oni jakoś utraty 
tej „wolności", aż póki z kolei 
rzeczy zaczęto podważać ich byt 
materialny, rugując z zajętych 
przez nich placówek i pozycyj bar 
barzyńskimi środkami, które w o- 
statnim dziesięcioleciu walki poli­
tycznej w Polsce nie należały zgo­
ła do osobliwości.

Jeżeli obecnie Żydzi się skarżą 
na to, że nie znajdują należytej 
obrony na lewicy, czy w ośrod­
kach kulturalnego życia polskie­
go, to kto wie, czy nie zbierają w 
tej’ chwili plonów tego indyferen-

...Osądzając i potępiając barba­
rzyńskie metody walki, jakie sto­
suje część społeczeństwa polskie­
go wobec Żydów, lewica polska 
nie może wyodrębniać sprawy ży­
dowskiej od ogólnej walki o wol­
ność i demokrację, gdyż stanowi 
ona tylko drobną i praw dopodob­
nie nawet nie najważniejszą jej 
cząstkę.

Bezmierna krzywda bowiem, nę 
dza i poniżenie w arstw  pracują­
cych w Polsce, robotników i chło­
pów, dla demokracji polskiej nie 
może być rzeczą mniejszej wagi, 
niż krzywda Żydów, walczących, 
w obronie swojego straganu.

W alcząc o wolność i demokra-j 
cję, o przebudowę ustroju społecz-| 
nego, lewica polska zmierza rów-j 
nież do rozwiązania sprawy ży-j 
dowskiej, lecz w ramach ogólne­
go planu przebudowy, — nie mo­
że natomiast, jakby chciał p 
Steinberg i wielu jego adheren­
tów, zakreślać pojęcia wolności 
i demokracji promieniem, wodzą­
cym sprawy żydowskiej, gdyż do- 
szlibyśmy do logicznego absurdu, 
potw ierdzając w ten sposób wszy­
stkie insynuacje prawicy o demo­
kracji, jako paraw aniku wpły­
wów i panowania żydowskiego.

W ystąpienie p. Steinberga, upo­
minającego się o „wolność" w 
Polsce, dopiero wtedy, gdy żydzi 
odczuli na własnej skórze skutki 
stosowanego od szeregu lat na in­
nych grupach ludności systemu, w 
tej prymitywnej formie i dziecin-

Pozwoliliśmy sobie obszerniej 
skomentować oświadczenie p. 
Steinberga, gdyż jest ono typowe 
dla całej burżuazji żydowskiej 
która w spóźnionym cokolwiek 
terminie zapałała nagle żywioło- 
w ą sympatią do wolności i demo­
kracji.

Żałować należy, że p. Steinberg, 
poruszając nader wymownie i zgo 
dnie naogół z praw dą położenie 
mas żydowskich w Polsce, unieza­
leżnił sytuację Żydów od ogólnych 
warunków  życia politycznego w 
kraju, i wobec tego ze sprawy 
żydowskiej uczynił fetysza, wiszą 
cego w abstrakcyjnej próżni poza 
czasem, przestrzenią i przyczyno- 
wością.

T ak  mistycznego jednak stosun 
ku do tego fetysza może p. Stein­
berg wym agać tylko od w tajem ­
niczonego koła pewnego typu swo­
ich wspófplemieńców, żaden bo 
wiem człowiek, operujący przed­
miotowymi sprawdzianam i myśli 
na tak bezapelacyjny kult zagad­
kowego bóstw a się nie zdobędzie.

Proletariat polski, wespół z pro­
letariatem żydowskim, walczą o 
wolność i demokrację w Polsce nie 
od czasów pogróżek czy spóźnio­
nych proroctw  p. Steinberga i m a­
ją możność rozwiązania spraw y 
żydowskiej może niezupełnie zgo­
dnie z intencjami i interesami kup­
ców i spekulantów żydowskich 
lecz zgodnie z ogólnymi celamł 
międzynarodowego ruchu robotni­
czego.

Jeżeli p. Steinberg, kończąc 
swój list, zapewnia, że występuje 
nie tylko „w obronie żydów , ale 
i wspólnych naszych ideałów1 — 
ma na myśli wspólne cele demo­
kracji i socjalizmu, to może być 
pewny, że cala „miłująca wolność 
hum anitarna Polska" byłaby po 
jego stronie, cóż kiedy w  spros­
towaniu swoim, pokrywając całko­
witym milczeniem wspólną i ou- 
wniejszą od sprawy żydowskiej _ 
walkę o ideały demokratyczne w 
Polsce z niewątpliwej 1 budzącej 
głębokie współczucie krzywdy ży­
dowskiej chce uczynić jedyne za­
gadnienie i cel współczesnego ru­
chu demokratycznego, co nie mo­
że być nie tylko „naszym w spól­
nym ideałem", lecz co by m usia­
ło ośmieszyć i pogrzebać w oczach 
społeczeństwa cały wieloletni, mę­
czeński wysiłek hum anitarny Pol­
ski w walce o prawo, wolność 
i demokrację.

J. N. MILLER.

Ogólna liczba aresztowanych 
działaczy Str. Ludowego nie jest 
jeszcze, jak pisaliśmy, znana. Po-

II. ARCT
W A R S Z A W A  

N O W Y  - Ś W I A T  3 5

Poleca w wielkim wyborze

Lekturę pomocniczą, 
mapy, atlasy, książki 
dla młodzieży, powieści, 
książki zabrani czne, cza­
sopisma naukowe i li­
terackie polskie i obce.

Z A B A W K I - G R Y - U P O n i N K I  

Nowy numer „ E p o k "
Ukazał się nowy numer „EPO­

KI" (17) i zawiera treść bardzo 
żywą i urozmaiconą: Nie wstrzy­
many pochód. — Z dnia na dzień: 
Szydło z pod fioletu. — Perfidny 
Karol. — Historia oglądana z bal­
konu. — Co mówi Stanisław MH- 
kowski? — Endek ryzykantem me 
jest, ale... — Uściski polonofiliz- 
mu.’ — Orędownicy kraty więzien­
nej. — Legitymacje i tytuły. — 
Wandale w swoim żywiole.

WINCENTY RZYMOWSKI: Do. 
żynki warszawskie 1937. — WŁA­
DYSŁAW KOWALSKI: Jak w y­
stylizowano chłopa, aby się podo­
bał panom? — ZYMUNT JAROSZ: 
O duchu niedocenionym. AN­
DRZEJ GROTT: Sam tego chcia­
łeś, Antoni Dyndało.STEFAN GROS 
TERN: Po 19 latach znowu 14 
punktów. — H. G. WELLS: „I ja' 
też byłem hitlerowcem". — ED­
WARD SŁUCKI: f#is jest więcej 
MICHAŁ SZULKIN: Imponująca
manifestacja postępu. — Cena 50 
gr, Adres redakcji i admimstracji: 
Warszawa, ul. Ordynacka 5.

dobno rozprawy sądowe zaczną 
się bardzo prędko.

„Czas" donosi natomiast, że 
prof. St. Kot został zwolniony 
po przesłuchaniu przez sędziego 
śledczego, dr. Rzącę. Prof. Rose 
odwiedził prof. Kota w jego miesz 
kaniu krakowskim i zalecił mu 
dalszą kurację.

W ten sposób „Słowo" wileń­
skie zgoła zbytecznie „uzasadnia­
ło teorfetycznie" konieczność u- 
więzienia prof. Kota. Czyżby do­
prawdy niektórzy publicyści pol­
scy nie mogli nigdy zaczekać ze 
swymi własnymi oskarżeniami i 
wnioskami, aż zabiorą głos w ła­
dze sądowe i prokuratorskie Rze­
czypospolitej? Dziennikarskie pió­
ro koserwatywne stało się od pe­
wnego czasu piórem nieprawdo- 
bnie nerwowym. Nerwowość za­
czyna wkraczać w dziedinę HIS­
TERII. Histeria — to już jest cho­
roba.

A

„Sł°w0" i „Czas" rozpoczęły 
równoległą i salidarną kampanię 
przeciw młodzieży ludowej z pod 
znaku „Wici". Ci „wiciowcy" — 
to bez przesady, NAJPRAW­
DZIWSZA „ELITA" MŁODEGO 
POKOLENIA CHŁOPSKIEGO. Te. 
raz „Słowo" zapytuje groźnie: co 
robili „wiciowcy" w  wojewódz­
twach Małopolski? A „Czas" jest 
zdania, że „wiciowcy" — to

„najniebezpieczniejszy składnik 
opozycji ludowej".
„Wiciowcy" będą raczej dum­

ni z tego określema. Ale po kiego 
licha pp. konserwatyści „przycze­
piają" do dramatu wsi polskiej p. 
m i n .  Poniatowskiego w roli jakie­
goś „zakulisowego Mefistofelesa ‘?

„Szary" czytelnik mógłby zro­
zumieć, czytając między wiersza­
mi że to akurat p. min. Poniatow­
ski’ do spółki z Wincentym W i­
tosem rozpętał POŚREDNIO strajk
chłopski.

Gdzież się podziało tradycyjne 
konserwatywne poczucie umiaru?

*
W dn. 28 sierpnia został uwię­

ziony w Zamościu ludowiec ob. 
JÓZEF SOROKA. Piszemy o nim
osobno, powiewaz ob. Snroka jest 
człowiekiem ciężko chorym.

Miesiąc w rzesień—
to nasz „Miesiąc młodzieży"

Zamawiajcie, rozpowszechniajcie, czytajcie organ Centralnego W y­
działu Młodzieży P. P. S.

„Młodzi I d ą ”
ze specjalnym dodatkiem zlotowy m. j

Propagujcie „Rohotn erą Odznakę Sprawności"
Wszelkie dane w broszurze „SPRAWNOŚĆ CIAŁA I UMYSŁU . 

Cena 25 groszy za egzemplarz.

&jnuel flzana
r*zydeiti Republiki Hiszpańskiej

Armia Republiki
■^siś d ru ku jem y  tę część mo- 
y ^rezyd en ta  A zani, która jest 

poświęcona A R M II REPUBL1- 
% ‘ . W tych  sprawach Azana  
bi- u*e *łowa najp iękn iejsze, 

z tych słów D EM A usasad- 
SpoO  * usprawiedliw iona: HI-

A N lA  S T W O R Z Y Ł A  W ŁA- 
4  A R M IE  l u d o w ą .

RED.

C? (5 ? Na  i  ZACHOW ANIE 
W f ° J U  JE ST  RÓW NIEŻ 
Ś M I E N I E M  HISZPA N II 

S'j ję K om itetu  Londyńskie- 
Ne t Zachowanie pokoju . Wiel- 
ji kjy z,adanie: zachować pokój. 
4tzęder° Wtlież pragnęliśm y tego.

® „ ."'^zystkim jed n ak  trzeba 
X tvv> *e spraw ę z niebezpie- 
; i Z . ’ i akie pokojow i zagraża- 

jak ie  środki mogą hvć 
u teaziie. Z niebezpie- 

,vlts«a^aini istotnym i nie należy 
N ^ l u '  fantazji i u ro jeń , k tó re  
C  tl' e ' str|iej ‘'lc('  dla pokoju

e^ j ęle°Zedstwo, służąc jedno- 
t'spraw iedliw ieniem  dla

m ętnej, pełnej wykrętów polityki. 
Należy przyjąć także do wiado­
mości, że R epub lika  i wszystkie 
rządy republikańsk ie  p ragną jo -  
ko ju  nie tylko w H iszpanii, lecz 
w całej E uropie.

Byłoby głupstwem  utrzym ywać 
i wierzyć, byłoby oszukańczym 
kłam stwem  tw ierdzić, że w Hisz­
panii, je j p rezydent, je j rząd, je j 
parlam ent, je j p artie  polityczne, 
lub  w ogóle k tokolw iek pragnie, 
aby konflik t hiszpański rozszerzył 
się na całą E uropę, N ik t nie ma 
w tym  najm niejszego in teresu  
i n ik t tego nie chce. Przeciwne 
tw ierdzenie jest głupstwem  i 
oszustwem.

N ikt zatem  w naszym  k ra ju  nie 
może żywić podobnej myśli, 
pierwsze dla zasad i dla hum an i­
taryzm u, po drugie dla interesu 
n a r o d o w e g o ,  poniew aż — pow ta­
rzam  to — rozszerzenie się kon­
flik tu  wojennego na całą E uropę 
pogrążyłoby narodow ą sprawę 
H iszpanii w odm ęt jeszcze wię­
kszy i znacznie głębszy. Wówczas

rozw iązanie naszego problem atu  
byłoby uzależnione od faktów  i 
dat ogólnego konflik tu  eu rope j­
skiego. Nie jestem  pew ien, czy na­
sza spraw a nie m usiałaby w tym  
w ypadku ustąpić na daLzy plan 
przed  in teresam i większymi, niż 
nasz interes.

N ie, w ojna, n ie! pokój -— tak! 
Jednakże jesteśm y przekonani, że 
sposób zachow ania poko ju  może 
być tylko jeden  — jest nim  usta­
now ienie z pow rotem  porządku 
praw nego i w yrzucenie poza na­
wias kom binacyj dyplom atycz­
nych, ta jnych  trak ta tó w  między 
rządam i, trak ta tów , k tó re , ja k  do­
tychczas, w yrządzały tylko szko­
dę i pogarszały ogólną sytuację 
E uropy.

OD CZASU ZBRODNI 
PRZECIW K O  POLSCE N IE 
PO PEŁN IO N O  RÓW NEGO 

ŁO TRO S^W A
W ojna w H iszpanii prow adzi 

dalej swoje dzieło. W ojna —  to 
potw ór, k tóry  owładnąwszy raz 
ciałem  danego narodu  i zainstalo­
wawszy się na jego tery torium , 
nie daje się łatw o zdusić. N ieraz 
zdarza się tak , że ten  potw ór wys­
sie ostatn ią k rop lę  krw i z po­
chwyconego w swoje pazury ciała. 
D zisiaj w ojna ogniem  i żelazem  
niszczy nasz k ra j, jednakże jest 
jeszcze straszniejsza rzecz od woj­
ny — dram at m oralny, polegają­

cy n a  tym , że tę  jaw ną w ojnę, na 
oczaoh cierpliw ych narodów  i 
świata i za ich wiedzą, prow adzą 
z narodem  hiszpańskim  inne a- 
rody. T rudno znaleźć odpow ied­
n ik  te j zbrodni, bow iem  od cza- 
sótv rozbiorów  P olski w  X V I I I  
w ieku  n ie  popełn iono  w  Europie  
łotrostwa równego. N ik t n ie  chce 
wziąć za to odpowiedzialności. 
O ficjalnie  — nikt.

Ja  jed n ak  m am  przekonanie, a 
naw et i pewność, że wspaniałość, 
wielkość i słuszność naszej spra­
wy staje się już jaw ną dla świata. 
N ie m am  tu ta j jedynie  na my­
śli — choć jest to przecież b a r­
dzo wiele — związków przyjaźni, 
jak ie  posiadam y w E urop ie  i 
w A m eryce i którym  pozostajem y 
w ierni, pełn i uczucia wdzięczno­
ści. N ie, nie tylko to , chodzi bo­
w iem  także o opinię wolnego 
świata, k tóra  bez jakiegokolw iek 
kom prom isu, k ie ru jąc  się im pul­
sem osobistym  uczuć i obowiąz­
kiem  sum ienia, p rzekonała s-ę 
już, jak a  jest praw dziw a sy­
tuacja  H iszpanii, po k tó re j stro­
nie jest racja  i sprawiedliwość, a 
po k tó re j w ystępek i zbrodnia. 
To już wiele, bardzo wiele. Istn ie ­
je  jednakże jeszcze jedna rzecz 
najw iększa, k tóra  w ynagradza nas 
za b rak  zrozum ienia za granicą 
i za podstępną, szelmowską grę 
sprzecznych, cudzoziem skich imte-

M am na m yśli arm ię R e p u b l i k i ,  
arm ię zdecydowaną odnieść zwy­
cięstwo w im ię wolności Hiszpa- 
ni. Cóż rzec w ięcej? Liga N aro­
dów? K om itet Londyński? T rak­
ta ty  dyplom atyczne? C enne związ 
k i p rzy jaźni?  P ropaganda?  Zga­
dzam  się, że wszystko to  jest 
oczywiście w spaniałe, jednakże 
arm ia repub lik i znaczy więcej.

ARM IA R E PU B L IK I!
PÓŁ M ILIONA BAGNETÓW , 

KTÓRE SIĘ ZWYCIĘŻYĆ 
N IE  DADZĄ

Po upływ ie roku , pośród tylu 
goryczy, niespraw iedliw ości i klę­
ski, jedna  rzecz jest pew na. Na­
ród  hiszpański i Rządy R epublik i, 
R ządy R epub lik i i ich pomocni­
cy dokonali tego cudu, — stworzy­
ły  praw dziw ą  arm ię. T rzeba sobie 
zdać dobrze spraw ę, co oznacza 
to dzieło, aby podziw iać jego wiel 
kość. Dn. 18 lipca 1936 r. pań­
stwo hiszpańskie zostało pozba­
wione nagle środków swej czyn­
ności, czyli spraw ow ania władzy. 
Należało rozpocząć walkę z wro­
giem  wew nętrznym  i  zewnętrz­
nym . Nie m ieliśm y wówczas żoł­
nierzy, b ron i, dowódców ani o r­
ganizacji — z tego chaosu po 
upływ ie roku, a naw et m niej niż 
roku, zrodziła się świetna arm ia, 
olbrzym ia liczebnie, doskonale 
uzbro jona, zdyscyplinow ana i do­
wodzona, arm ia pełna heroiczne­

go zapału. A rm ia ta  pokazała już, 
że um ie walczyć z wrogiem  i zwy­
ciężać go. Oto praw dziw y cud 
hiszpański!

Nasz naród , b iorąc ogólnie, je s t 
mało znany św iatu, zwłaszcza zaś 
nam  samym. N aród  m ało znany! 
To p raw da; I  N aród straszliw y! 
N aród hiszpański jest straszli­
wym narodem , zwłaszcza dla sa­
mego siebie, poniew aż jest jedy­
nym  narodem  w E urop ie , zdol­
nym  w bijać nóż we własne ser­
ce — jednakże rów nie straszli­
wym jest dla in n y ch ! Gdy m i m ó­
w ią o p lanach  w ojennych, p la ­
nach politycznych, o ak tach  dy­
plom atycznych — słucham  tego 
obojętnie. ’W iem, że posiadam y 
przeszło pół m iliona bagnetów  w 
okopach, k tórych zdobyć n ie  spo­
sób. To mi wystarcza!

W tych dniach zatem  do na­
szych bojow ników , do naszych 
żołnierzy repub likańsk ich , do 
żołnierzy H iszpanii należy nasz 
podziw  i nasza wdzięczność. Oj- 
czvzna widzi w nich  swoich wy­
branych  synów. Ich  obow iązkiem  
jest podtrzym ać R epublikę, na­
rzucić poszanow anie dla praw a 
R epub lik i — (świat jest w łaśnie 
tak i) — zaś w dniu, gdy arm ia 
nasza wygra dwie lub  trzy bitwy, 
ujrzym y, że praw o R epublik i 
h iszpańskiej zabłyśnie, zabłyśnie 
wtedy, jak  słońce M adrytu.
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MAPA TERENU WALK 
W SZANGHAJU

Jedynką  oznaczona jest koncesja m ię­
dzynarodowa, d w ó jką  — koncesja  fran­
cuska, lin ią  — ko le je . U góry rzeka  
Jang-Tse-Kiang i przepływ ający przez  
Szanghaj W ang  - Pu. Fort IVusung

zna jdu je  się nad rzeką Wang-Pu.

W czwartek rano rozpoczęły się 
w Szanghaju na nowo ciężkie wal 
ki. Artyleria chińska ostrzeliwała 
gwałtOwnSe pozycje przeciwnika.

Okręty wojenne japońskie od­
powiadały ogniem swoich dział.

Po zaciekłych walkach 
WOJSKA CHIŃSKIE ZDOŁAŁY 
ODBIĆ ZAJĘTE PRZEZ JAPOŃ­

CZYKÓW FORTY WUSUNG.

Czarna śmierć
W podziemiach kopalni „Wa­

wel" w Rudzie wskutek oberwa­
nia się węgla na jednym  i. filarów  
poniósł śmierć górnik Paweł Zo- 
lany z Pawłowa.

W pobliżu Lotien walki trwają 
Nowe oddziały japońskie, wysa­
dzone na ląd w pobliżu Liu - Ho
Są

OTOCZONE PRZEZ WOJSKA 
CHIŃSKIE.

Próba lądowania dalszych wojsk 
japońskich zakończyła się niepo­
myślnie dla Japończyków. Gwał­
towny ogień chińskiej artylerii 
zmusił Japończyków do wycofa­
nia się.

SZTAB JAPOŃSKI DOMAGA SIĘ 
NATYCHMIASTOWYCH 

POSIŁKÓW

Półurzędowa agencja chińska 
Central News ogłasza, że główno­
dowodzący silami japońskimi w 
okręgu Szanghaju gen. Matusi 
zwrócił się do Tokio z żądaniem 
natychmiastowego przysłania po­
siłków w sile conajmniej dwóch 
dywizyj.

Rokowania o wspólny front Anglii, Ameryki i Francji
Ambasador Stanów Zjednoczo­

nych w Londynie Bingham odbył 
w czwartek dłuższą rozmowę z 
prezydentem Rooseveltem. Amba­
sador wyraził podobno prezyden­
towi Rooseveltowi życzenie Cham 
berlaina utrzymywania pomiędzy 
W. Brytanią a Stanami Zjednoczo 
nymi

JAKNAJŚCISLEJSZEJ WSPÓŁ­
PRACY.

Chamberlain miał podkreślić, iż 
obecnie i aż do chwili wyjaśnienia 
sytuacji europejskiej W. Brytania

będzie zajmowała stanowisko wy ziem nom orską i konflik tem  na
Wscl odzie. W związku z tym  jyM

e. .a*czekujące.

Anglia nie panuje już na morzach
Opinia a n g ie l sk a  z a a la r m o w a n a  w y p a d k a m i  na  Harzu Ś ródz iem nym

Wydarzenia na Morzu Śród­
ziemnym, które tak silnie zaalar­
mowały brytyjską opinię publicz­
ną, spowodowały, że na żądanie 
min. Edena odbyła się w czwar­
tek narada obecnych w Londynie 
członków gabinetu. W zastępstwie 
nieobecnego premiera na posie­
dzeniu tym przewodniczył kan­
clerz skarbu sir John Simon. Poza 
min. Edenem m. in. obecni byli: 
pierwszy lord admiralicji Duff 
Cooper i minister wojny Hore- 
Belischa. Przedmiotem narad, któ 
re trwały około trzech i pół go­
dzin, była zarówno sytuacja na 
Morzu Śródziemnym, jak i na Da 
lekim Wschodzie.

Hitlerowskie agentury
Niemcy zagran iczn i  p o d p o rz ą d k o w a n i  Ber l inów

i
W ramach zjazdu organizacji 

Niem ców zagranicznych w Stutt- 
gardzie wygłosił przemówienie 
premier Goering.

Mowa-jego skierowana była nie 
tylko do Niemców zagranicznych, 
lecz również do obywateli Rze­
szy, a szereg ustępów przeznaczo­
ny był wyraźnie dla zagranicy. 
M. in. Goering poruszając gospo­
darcze troski Niemców, oświad­
czył, że „zobowiązuje i rozkazuje 
członkom partii narcdowo-„socja 
l;stycznej“ poza granicami Rze­
szy, by współpracowali gospodar­
czo ze swą ojczyzną41. Goering 
wskazał, iż wyznacz;: specjalnie
do łego celu łączni!.;- za którego 
pośrednictwem współpracować

Tow. Broucsiere
u p r e m i e r a  Hiszpani i  Lur iowsj

mają z ojczyzną i jego słuchać. 
Następnie wskazał, iż bojkot Ży­
dów wobec N iem iec załamał się, 
i dodał: „przestrzegam, że gdyby 
ten bojkot został przez Żydów na 
nowo podjęty, szkody, poniesione 
skutkiem niego przez Rzeszę, za­
płaci każdy Żyd, mieszkający w  
Niem czech44.

Co do Morza Śródziemnego po­
wzięto natychmiast zarządzenia, 
a mianowi'-;*' - A o z w i ę k

t s
MIN. EDEN

szyć liczbę kontrtorpedowców bry 
tyjskich w zachodniej części Mo­
rza Śródziemnego. Jak wiadomo, 
liczba brytyjskich kontrtorpedow  
ców w tej części Morza Śródziem­
nego sięgała ostatnio 11. Obecnie 
ma ich być 16. Poza tym zdecy­
dowano przyjąć zreferowaną 
przez min. Edena propozycję fran 
cuską odbycia w przyszłym tygo­

dniu w Genewie narady państw 
śródziemnomorskich i zaintereso­
wanych w żegludze na Morzu 
Śródziemnym co do zapewnienia 
bezpieczeństwa żeglugi na tym 
morzu.

W  związku z ewentualnymi kon 
sekwencjami, jakie decyzja ta mo 
że za sobą pociągnąć, postano­
wiono zwołać w przyszłym tygod­
niu specjalne posiedzenie pełnego 
gabinetu.

Natychmiast po zakończeniu na 
rady ministerialnej min. Eden 
przyjął francuskiego charge d4af- 
faires Cambona i zawiadomił go 
o zgodzie Rządu brytyjskiego na 
odbycie dyskusji śródziemnomor­
skiej w Genewie.

Piraci grasują
w dalszym ciągu
Korespondent Reutera donosi, 

że na wysokości wyspy Skyros 
(Grecja) zatopiony został parowiec 
sowiecki. Parowiec został zatopio­
ny przez łódź pdwodną, która wy 
wiesiła powstańczą flagę. Jeden 
z marynarzy spośród załogi stat­
ku sowieckiego został zabity przez 
eksplozję, pozostali zaś członko­
wie załogi dopłynęli do brzegu na 
łodziach ratunkowych.

Pow6dź nie zagraża
Zapora wodna na Sole wytrzymała napór wód

A gencja  Havasa donosi, że pre­
mier hiszpański tow. Negrin przy­
jął wczoraj na specjalnej audien­
cji przewodniczącego Międzynaro­
dówki Socjalistycznej de Brouc. 
kere‘a.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Ja k  w iadom o dla zabezp iecze­
n ia przed  pow odzią  b udow ane są 
olbrzym ie zapory  w odne. Z apory  
te  pozw ala ją  rów nież na w y k o ­
rzystan ie  w odnych  źródeł energe­
tycznych. N ajw iększym i zd o b y ­
czam i na tym polu poszczycić się 
m oże k raj n ieograniczonych m oż­
liw ości gospodarczych  —  S tany 
Z jednoczone A m eryki P ó łnocnej 
Po słynnej kalifornijskiej zaporze  
w odnej,, tw orzącej olbrzym ie, naj 
w iększe na św iecie sztuczne je ­
zioro , d rugą z rzędu  je s t zap o ra  
zbu d o w an a w K eokuk w  stan ie 
Y ow a u zbiegu w ód rzeki M oines 
z M ississipi. Siła energetyczna tej 
zapo ry  rów na się 300.000 koni pa 
row ych. Im ponująca budow la  b e ­
to n o w a sk łada się ze 120 ark ad  
sklepionych z o tw oram i szeroko- 
ści 9 m etrów . U p o d staw y  o tw o ­
rów  zbudow ano ta k  zw ane  prog i 
m urow ane, w  k tó re  w m ontow ano 
śluzy otw ierane i zam ykane przy  
pom ocy m echanizm u po ruszanego  
elektrycznością.

ś lu zy  te regulują, przypływ  i 
odp ływ  w ody. P rą d  elektryczny 
w y tw arzan y  przez zaporę  Keu- 
kok, zasila  całą okolicę w  prom ie­
niu do 200 kilom etrów .

A m eryka Południow a, posiada, 
ją ca  o lbrzym ie n iew yzyskane w o ­
dne źród ła  energetyczne, p rz y s tą ­
piła w  osta tn im  czasie rów nież do 
budow y  g igantycznych zap ó r w o ­
dnych.

Kuomintang
A gencja „C entral N ew s“ dono­

si, że ze w zględu na toczące się 
w alki sesja  p lenarna g łów nego ko 
m itetu K uom intangu, k tó ra  m iała 
się rozpocząć 15 w rześnia, zo s ta ­
ła  bezterm inow o odroczona.

W  Chile ukończono niedaw no 
budow ę zapory  w odnej na rzece 
B urtado . P rzy w znoszeniu tej z a ­
pory  p racow ało  przez 4 la ta  900 
robotników . P ra ca  trw ała  n ieprze­
rw anie dniem i nocą i p ro w ad zo ­
n a  była na trzy  zm iany. Jezioro, 
u tw orzone przez zaporę, zatopiło 
całe k ilkutysięczne m iasto, jedno 
z n a js ta rsz ą  w  Chile.
G dzie do n iedaw na w znosiło się 
ciche, legendą w ieków  otoczone 
m iasteczko, zna jdu je  się jezioro o

zaw artośc i 106 m ilionów m etrów  
sześciennych w ód.

U nas w Polsce dzięki wybudo 
wanej w zeszłym roku zaporze 
wodnej w Porąbce mieszkańcy 
tych okolic są zabezpieczeni zu­
pełnie przed groźbą powodzi. O. 
statnie deszcze spowodowały przy 
bór wody na sztucznym jeziorze 
na Sole pod Porąbką. Nadmiar 
wód znalazł swobodne ujście przez 
otwarte zapory (na zdjęciu).

ROOSEVELT

W sferach politycznych i  wojskowych 
F rancji przywiązują duże znaczenie do 
podróży szefa francuskiego sztabu głów 
nego gen. G am elin do A nglii, gdzie ma 
on odbyć szereg ważnych konferencyj z 
przedstaw icielam i angielskiego sztabu 
generalnego. W Paryżu  _ panu je  prze­
świadczenie, iż konferencje te dotyczyć 
będą
N IE TYLKO SPRAW  EUROPEJSKICH ,
ale także i bieżących aktualnych zagad­
n ień , związanych z sytuacją międzyna 
rodową, a m ianowicie z

tych podkreślają, że w razie, s. '(o‘ 
F rancja i Anglia w chwili obecn 
stały uw ik łane w jak iś zbrojny 
flikt, na Francję spadłby prawie
wicie iCIĘŻAR W OJNY LĄDOWEJ- j(l. 
gdyż angielskie siły nie są jeszc*
statecznie 
si

tecznie przygotow ane i nie 
. oy przed upływ em  dwuch l*1 

na było oczekiwać wydatniejszej P „,tj. 
cy e strony angielskiej arm ii 1?' 
N atom iast już w chwili obecnej , (j 
narka angielska m ogłaby rozwiń?0^- 
m o r.u  skuteczną akcję i dlateg0 ^  
sia ła4 -• ona wziąć na siebie główny 
żar

OCHRONY DRÓG M O R S K lC B y  
Obecnie w związku z sytuacją n* 0}- 

lekim  W schodzie Anglicy zaczynaj? ^  
ozuwać dnże zaniepokojenie, w "T S) 
którego należałoby dokonać Pełł '9r  
przesunięć floty i w związku z b ^ c l l
suwa się konieczność 
problem ów  z Francją.

-  ti* omówieni* 
Ii-icjatyw*

rozm ów m iała podobno wyjść 
pisze „Excelsior“  — z k ó ł angiA jj,f 
a m ianow icie od szefa sztabu genet* 
go, s ir Cyryla D everella.

Międzynarodowy
kongres g ó rn ik ^

W czwartek w  Leoben ( 
nastąpiło otwarcie m iedzynaT°, * 
we go kongresu górników. N® " j, 
gres ten p rzyb y ły  delegacje i  

-ją m ię u z y n a - , Czechosłowacji, R um *1
k w estią  śród- J Belgii, W ęgier i  N iem iec.

b. dokładna. Wysyłka po wpła­
cie należności na rachunek N.

9389 w PKO, „W iadom ości Turystyczne “. Warsz. Żórawia 9. Z przesyłką

Zdenerwowanie p. Hirotjf
Chińczycy „ p r o w o k u ją ”  J a p o n ią  bo sią.. .  bronić

M inister sp raw  zagran icznych  
Japonii H irota ośw iadczy ł kores­
pondentom  zagran icznym , że chiń 
sko - sow iecki p ak t n ieagresji, za 
w arty  przed  kilku dniam i, p o s ia ­
da —  jego zdaniem  specjalne zna­
czenie. Jap o n ia  b ro n iąc a  w scho­
dniej Azji p rzed  w pływ am i kom u­
nistycznym i nie m oże zajm ow ać 
s tanow iska obojętnego.

„Pom im o czynionych przez J a ­
ponię licznych prób  z lokalizow a­
nia za ta rg u  z Chinam i, Chińczycy 
u trzym ują się na sw ym  p ro w o k u ­
jącym  stanow isku  (?), co d o p ro ­

w adziło  do znacznego  
nia akcji w o jskow ej".

rozszei

m a c a i o  m o ś c i S 2ź £ £ 2L

Rekin wywrócił łódź
i pożarł ca łą  z a ło g ą

Rekin olbrzymich rozmiarów Ponieważ wypadek ten wydarzył 
wywrócił łódź żaglową w zatoce się niedaleko wybrzeży, a natych- 
Carradale w hrabstwie Argllshire miastewa akcja ratunkowa nie da- 
(zach. Szkocja). Zginęły trzy oso- ła wyników, nie ulega wątpliwo- 
by: sternik, brat i syn sternika ści, iż załogę pożarł rekin.

Dalsze zaognienie sytuacji na Slęsku
OŚWIADCZENIE POLSKIEGO 

ZWIĄZKU, PIŁKI NOŻNEJ.
W związku z uchwałami sobotnimi 

śląskich klubów piłkarskich zarząd 
polskiego związku piłki nożnej ogfo. 
sił obszerne oświadczenie podpisane 
przez prezesa PZPN. płk. Glabisza. 
Zarząd polskiego Zw. Piłki nożnej 
stwierdza, że ukarani działacze ślą­
scy wbrew twierdzeniom śląskich 
klubów byli przesłuchani. Nie przyję. 
cie do wiadomości zarządzenia PZPN. 
w sprawie dyskwalifikacji byłych 
członków śląskiego związku piłki 
r.ożnej zarząd potraktuje zgodnie ze 
statutem i wyciągnie z tego wszelkie 
konsekwencje.

Zarząd Polskiego Zw. Piłki Noż. 
nej oczywiście nie ma zamiaru odsu­
wania b. członków zarządu śląskiego 
OZPN. od udziału w nadzwyczajnym 
walnym zgromadzeniu. Działacze ci 
mają prawo wziąć udział w zebraniu, 
aby wyjaśnić swoje postępowanie.

Zwołanie nadzwyczajnego walnego 
zebrania na 19 bm. nie było sprzecz­
ne ze statutem.

Rozpisanie mistrzostw wynikło z 
konieczności ukończenia mistrzostw 
przed rozgrywkami o wejście do ligi.

NIEPRZEJEDNANE STANOWI­
SKO ŚLĄSKICH KLUBÓW 

PIŁKARSKICH.
Wyłoniona na ostatnim zeor.iniu 

śląskich klubów piłkarskich (28 
sirepnia br.) komisja rozesłała do 
poszczególnych klubów śląska nastę. 
pujący komunikat:

1) Zgodnie z uchwałą zebrania 
przedstawicieli ponad 2/3 klubów i 
towarzystw zrzesonych w PZPN. z 
dnia 28.8 br„ prezydium zebrania 
przesłało tego samego dnia do zarzą 
du polskiego związki piłki n°żnej 
powzięte uchwały:

Ponieważ zarząd PZPN uchwalił 
nie reagować na uchwały zebrania 
klubów śląskich, powołana do życia 
komisja uważa za swój obowiązek 
zrealizować te uchwały.

2) Rozpisane przez komisarza ślą­
skiego OZPN. zaw°dy o mistrzostw0

Ml*
śląskiego OZPN. na rok 1937-3®’ t . 
ferencja klubów z dnia 28.8 br. ® ptf. 
la za nieważne, w°bec tego P* 
mina się, że do zawodów o n|* 
stwo w dniu 5.9 br. kluby vu$1 
udział w tej konferencji, oraz * . ą. 
solidaryzujące się z pOwzięO^gjiii 
uchwałami, ze sw°jmi druzy 
NIE STANĄ. t¥0

Sprawę zawodów o mistrz 
śląskich OZPN. rozpatrzy 
nie najbliższe

osta11 
, / j n .nadzwyczajne

zgromadzenie, na którym Eo**^, 
przedłoży n°wy projekt rozgr-

KOMUNIKAT KOMISARZA 
ŚLĄSKIEGO OKRĘGU- 

Komisarz Okręgu śląskiego f'f'feo’f 
jckowski rozesłał do prasy, LjO*' 
śląskich i wydziału spraw se tepU' 
skich śl. OZPN. komunikat nas« 
jącej treści-

„W związku z uchwałami k ® 
śląskich, powziętymi w dniu “„ N g0' 
zebraniu, które nie ma statut ^ ^
a za tym prawnego u z a s a d n ie ń 1®,

z»edaję do wiadomości co następn^ji*-
Nie pgS,W sytuacji obecnej należy

wać spokój i umiarkowanie,
stąpienie klubów do gier o 
stwo spowoduje nie tylko 
sp°rt°we, lecz także straty 
we, których należy uniknąć 
wszystkim w interesie kino® 
wstrzymanie normalnego t°J'u de*0? 
sportowego wprowadzić m°ze 
ganizację, która będzie trudną 
panowania.

U C H W A Ł A  W YD ZIAŁU  
SPR A W  SĘDZIOW SKI^**

ŚLĄSKIEGO OZPN
no51'od'W Katowicach odbyto Ld211" ! 

nie zarządu wydziału spraw :*
skich śląskiego OZPN, który 
następującą uchwalę: . t-mb® ,,

W.S.S. w°bec ośw iadczen ia  ^jstf*
że do rozpisanych zawodów 0 stępui.v 
stwo w dniu 5 b. m. nie Przy zaW j,
postanowił nie d e l e g o w a ć  n a ^ ^ y ć
w dniu 5 b. m. sędziów, 
w WSS śl. OZPN.

zrzesz



Ubezpieczalnla Społeczna
motoryzuje Grodno

C2nenaszei Ubezpieczalni Społe- 
nienjJ niemal od początku jej ist- 
Cęj kursuje moc mniej lub wię- 
% n nych dowcipów, ze wzglę-lljl
Hyc 2upełne wypaczenie w  pra­

ły u łożeń  tej instytucji. 
,Zah>żeniu zadanie Ubezpie- 

\ \  ^polecznai polega przede 
na ochronie zdrowia 

O 'n .ik a ,  po drugie zaś na za 
tji 'enia niu możności egzysten- 
W  razie czasowej lub stałej u- 

zdolności pracy.
jaką wartość ma pomoc 

ejjpka, udzielana przez Ubezpie 
\\-prnie Społeczne, szczególnie po 
lę^^adzeniu instytucji tak zw. 
bez rzy domowych, wie każdy u- 
ezJj.lecz°ny z własnego doświad- 
tŷ  la> to też nie będziemy nad 
iorj. s.‘§ rozwodzili. Przypomnimy 
iibgY11.6’ ze po ostatniej reformie 

Pieczeni zarabiający powyżej 
e?| ch zł. dziennie, prócz składek 
k g j^ w sk ich  płacą po 30 gr. od 
gę e8o specyfiku farmaceutycz- 
i p °> Po 10 gr. od każdego leku 

gr. od każdej porady le.

ny nabyć samochód sanitarny, któ 
rego brak w mieście, liczącym 
przeszło 50.000 mieszkańców, d o­
tkliwie daje się we znaki?

Motaryzowanie kraju jest rze­
czą słuszną i konieczną. Gdyby 
p. dyrektor Ubezpieczalni Społe­

cznej ze swojej, bynajmniej nie 
głodowej gaży, nabył chociażby 
skromn rutki ego „Polskiego Fiata”, 
dałby w ten sposób świadectwo 
swojej dojrzałości obywatelskiej. 
Stało się niestety inaczej!

Z Górnego Sląsłia
Brak zbytu na węgiel

w obliczu zim y?
Inspektor Pracy w Katowicach 

dr. Dcmirski rozpatrywał wniosek 
kierownictwa kopalni węgla „I- 
gnacy” w Niewiadomiu, w pow. 
rybnickim, w sprawie zwolnienia 

, z pracy 77 robotników. Wniosek 
był uzasadniony brakiem zbytu 
na węgiel.

ty  ̂ ‘ej, bezpłatna zaś pomoc den 
lą“̂ Zna została ograniczona wy  

do rwania zębów. W ten 
tHg °b została wynaturzona sa- 
j- zasada bezpłatnego ubezpie- 

społecznego.
Y,JJ% logicznie myślący czło- 
Wiw n'e b idzie miał żadnych wąt 
ił?yŝ c‘ co do tego, że pieniądze
"tyj*kane ze składek powinny być

Konferencja została odroczona 
gdyż sprawa redukcji musi być 
zbadana jeszcze na terenie kopal 
ni. 77 robotników, którzy mieli o 
puścić kopalnię z dniem 31 sierp­
nia b. r., dyrekcja kopalni będzie 
musiała zatrudnić jeszcze do osta 
tecznego rozstrzygnięcia sprawy.

Likwidacfa zakładów
przem ysłu dyktow ego w B ydgoszczy

Sfery robotnicze zaniepokojone 
są wiadomością, o mającej nastą­
pić likwidacji fabryki przemysłu 
dyktowego i fornierowego w Byd­
goszczy.

Zakłady te, stanowiące w łas­
ność Lasów Państwowych, uru­
chomione w roku zeszłym zatrud­
niają około 600 robotników i pro­
dukują 15.000 mtr. sześć, różnego 
rodzaju dykt i fornierów.

Likwidacji państw, zakładów  
przemysłu dyktowego domaga się 
komisja antietatystyczna. Na cze­
le podkomisji, badającej gospo­
darkę Lasów Państwowych stai 
p. Csalcala, dyrektor Tow. Fabry­
ki Dykt „Ojkos“.

Postulaty komisji idą podobno 
w  kierunku zupełnej likwidacji za­
kładów w  Bydgoszczy.

Robotnicy piekarscy
w Tomeszowie-Mazowieckim przed akcją

m Katowi
na 3800 zł.

Właściciele piekarń wymówili 
umowę zbiorową robotnikom, ma­
jąc widocznie na m yśli podniesie­
nie cen na pieczywo.

Ponieważ władze obecnie nie­
chętnie udzielają zezwolenia na 
podniesienie cen pieczywa, przeto 
w wielu miejscowości właściciele 
prowokują robotników do strajku, 
by w ten sposób wykazać się 
przed władzami, że muszą pod­
nieść ceny pieczywa, gdyż robot­

nicy chcą podwyżki.
Tego rodzaju kombinacje nie 

mogą znaleźć usprawiedliwienia, 
gdyż pieczywo obecnie podrożało 
niepom iernie, zaś płace robotni­
ków nie uległy podwyżce.

To też słusznym jest, iż robotni­
cy walcząc o podwyżkę winni ją 
otrzymać, bez obciążenia konsu­
menta, na którego przedsiębiorcy 
pragną zepchnąć swe obowiązki.

w y j         — .j  ~  j  ~

i)a a,1e przede wszystkim na to, 
śfy;C° z°stały  potrącone, t. zn. na 
su je ż e n ia . Tym czasem dzieje

K vfczei-
ląw lepszym  dowodem tego jest 

habycia przez Ubezpieczalnię 
lj0 eczną w Grodnie luksusowe- 
tw^nioGhodu marki „Chevrolet”, 
Sn 1937/38. Samochód ten ko- 
Cy°Wał 10.000 zł. (dziesięć tysię- 
w 2[-) i ma służyć do wyjazdów  
tu a tniasto. Czy wyjazdy te bę- 
Wy I*°siły charakter ściśle służbo­
wi’ nie wiemy, widzieliśmy bo- 

którejś niedzieli, jak samo- 
i j tym jechały czyjeś dzieci 

p ifiś rozbawione panie, 
tg,, °Przednik owego „Chevrole- 
zna- Sam°chód marki „Essex”, 
(ja Wujący się w stanie zdatnym 

j%tku, stoi w  garażu Ubezpie 
sip.11' i, jak się dowiadujemy, ma 
H i j d o  załatwiania spraw na

p Ci.e-
°s'adanie dwóch samochodów  

tgp, 'byych jest szkodliwą roz- 
> kością. Czyż nie lepiej by by-

W sprawie osławionego już dziś 
bandyty - inżyniera Staroszolskie 
go prowadzi policja dochodzenia 
na Śląsku oraz poza Śląskiem.

Częściowo znane są już wyniki 
tych dochodzeń. Stwierdzono mia­
nowicie między innymi, że Staro- 
szolski, zajmując się przed uzys­
kaniem posady w hucie sprzedażą 
radiodbiorników, poszkodował je­
dną z firm katowickich na 800 z1  
a drugą na 300Ó zł. Fakt ten przy­
czynił się w dużej micrzCdo zde-

Zaniiast

^ P O tL S K I P U D E R
2  PUSZKIEM

maskowania przestępcy, u którego 
w związku z tym przeprowadzono 
rewizję i znaleziono kompromitu­
jące dokumenty.

Proces o te oszustwa niewątpli 
wie odbędzie się w Katowicach 
względnie Chorzowie. Będzie on 
sensacją, dla tak zwanego ,JaP' 
szego towarzystwa”. Jak słychac 
„pan inżynier” miał wielkie powo­
dzenie w tych kołach, a zwłaszcza 
u pań."

Wiadomości P o lsk f

0 przechodzenie uczni
do szk ó ł w yższego  stopnia

Minister wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego wydał o- 
kólnik w  sprawie ułatwiania ucz­
niom szkół powszechnych, przede 
wszystkim I i II stopnia, przecho­
dzenia i uczęszczania do szkół 
wyższego stopnia lub innego ty­
pu. W okólniku tym p. minister 
podkreślił m. in., że szczególnie 
ważną pod względem państwo­
wym i społecznym jest sprawa u- 
możliwiania względnie ułatwiania 
uczniom szkół powszechnych stop 
nia I i II w szczególności dzieciom 
rolników, chętnym i wybitnie zdol 
nym, przechodzenia i uczęszcza­
nia do szkół innych oraz zdoby­

wania wyższego poziomu w y­
kształcenia.

Zasadniczo można ułatwiać mło 
dzieży przechodzenie względnie u- 
częszczanie do innych szkół przez 
1) odpowiednią organizację szkol­
nictwa powszechnego oraz przez 
dostosowaną do tego celu sieć 
szkolną, 2) przez zorganizowaną 
pomoc społeczną i 3) przy możli­
wości przechodzenia na podstawre 
egzaminu przez douczanie. W 
niektórych przypadkach dla osiąg­
nięcia pełnego rezultatu potrzebne 
będzie zastosowanie dwóch, a na­
wet wszystkich trzech sposobów.

Prosimy wszystkich naszych warszawskich 
prenumeratorów o wpłacenie należności za 
m-c bieżący najpóźniej do 13 września roz- 
nosicielkom naszego wydawnictwa iub w ad­
ministracji czynnej codziennie od 8 do 17-ei.

KATASTROFA KOLEJOW A ] 
PO D BIAŁYM STOKIEM .

Na szlaku kolejowym Białystok i 
— Baranowicze pociąg osobowy 
idący z Białegostoku najechał na 
95 kilometrze toru w pobliżu 
Brząsnowicy na półciężarowy sa­
mochód. Wskutek zderzenia w e­
dług dotychczasowych informacyj, 
8 osób odniosło rany, dwie zaś zo 
stały zabite.
KSIĄDZ ZABÓJCĄ POLICJANTA.

Sędzia śledczy, prowadzący 
śledztwo przeciwko grecko - kato­
lickiemu księdzu Włodzimierzowi 
Jacentinowi, proboszczowi parafii 
św. Andrzeja we Lwowie, stoją­
cemu pod zarzutem zastrzelenia 
pester. Mańkowskiego w czaste 
pościgu nocnego na Kleparowie 
po przesłuchaniu zawiesił nad nim 
areszt śledczy.

ZASĄDZENIE KIEROWNIKA  
SZKOŁY.

F m d  trybunałem sądu okręgo­
wego w Samborze toczyła się spin 
wa ?5-letniego Antoniego Będ 
kowskiego, kierownika 7-klasowej 
szkoły powszechnej w Schodniey, 
oskarżonego o pr/ywłaszczenie 
sobie z funduszów szkolnych kwo 
tę 300 zł. Będkowski został zasą- 
rizony na rok więzienia z zawie­
szeniem wykonania kary na okre* 
3-ch lat..

ODKRYCIA W  P O W .
DUBIEŃSKIM .

Na terenie gminy Warkowlcze 
w pow. dubieńskim, wykopano 
wiele grobów z XI — XIII w. — 
Groby zawierają szkielety męs­
kie ze śladami licznych uszkodzeń 
Są to przypuszczalnie szkielety 
wojowników połowieckich, biorą­
cych udział w walkach pomiędzy

książętami ruskimi. Ponadto od­
kopano cmentarzysko z epoki ne- 
apolitańskiej, zawierające znaczne 
ilości narzędzi krzemiennych i ce­
ramiki.
Z N O W U  ŚMIERTELNY W Y P A ­

DEK Z BRONIĄ.
Tragiczną śmiercią zginął Ze­

non Matkowski, uczeń 4 kl. gimn. 
w Stanisławowie. Chłopiec pod 
nieobecność rodziców' w ich mie­
szkaniu, manipulował mafokalibro 
wym pistoletem. W pewnej chwi­
li oparł on lufę pistoletu o brzuch, 
chcąc włożyć pocisk. Uczynił ro 
tak nieostrożnie, że pistolet w y­
palił. Chłopiec przewieziony do 
szpitala — zmarł. ,

TAJEMNICZY T R U P  
MĘŻCZYZNY.

Tajemniczego trupa mężczyzny 
w zupełnym rozkładzie, przykryte­
go gałęziami, znaleziono w  lesie 
w Ojcowie. Władze zajęły się 
rozwiązaniem tej zagadki.- 
K R W A W E ZAJŚCIE NA W ESELU

We wsi Bartków, pow. soko­
łowski (woj. warszawskie), odby­
wało się wesele w zagrodzie jed­
nego z gospodarzy. Na ucztę przy 
szedł nieproszony, Aleksander 
Waszczuk, sąsiad .W gronie bie­
siadników znajdowali się sąsiedzi 
Waszczuka: Kazimierczuk, Flor­
czak i Sawicki, którzy mieli zadaw 
nione porachunki z W. Pod koniec 
uczty, gdy goście zaczęli rozcho­
dzić się, wspomniani trzej rzucili 
się na Waszczuka, którego powa­
lili na podłogę, skopali i bili czym 
popadło, oraz zadali ciosy nożami 
i bagnetem. Ofiarę krwawej zem­
sty, w stanie beznadziejnym prze­
wieziono do szpitala w Wyrozę- 
bach. Sprawców zbrodniczej na­
paści aresztowano.
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śmierć filantropa
^ r*ek ła d  z a n g ie ls k ie g o  B .  S t o p e l ó w n y )
kie będzie świetnie! — rzekł Verney serdecz­
na W łaśnie o tej porze zaczynamy naprawdę
test °Wać — i nabierze pan pewnego pojęcia, czym  
§t}z- ^ ty tu t dla tego zakątka świata. Ban wie, 
tyaj.e i° jest — ulica Merigold? Każdy w okolicy  
cJ0^ Ze panu drogę. Będę tam i powitam pana z ra-

^ obrze, przyjdę.

^   ̂ minut po szóstej tego w ieczora Trent udał
 ̂ Svvoim samochodem na

h M doIPha.
samochodem na terytorium Instytytu  

— Zatrzymał maszynę i zapytał o drogę 
hlij tarzałego włóczęgi, podpierającego ścianę do- 
^ k i^  którym m ieścił się szynk. Zapytany z wy- 
’Me **** odjął od ust zniszczoną fajkę, splunął, zgod- 
^  D u a lem  — i w skazał palcem poza prawe ra-

'Scj ^ierwsza na prawo, a potem  druga na lew o. 
11 Zobaczy tam światła i usłyszy tych przeklę- 

łjjjkłopg^ów, grających w piłkę.
1&ścił fajkę na dawnym miejscu i wrócił do 
^Przedniej roli Atlasa, wobec którego w szel­

kie dalsze pytania zamarły na ustach Trenta, — 
a był bardzo ciekawy, w jaki też sposób jacykol- 
w iek chłopcy, bez względu na widoki zbawienia 
ich dusz — mogli grać w piłkę na tych wąskich i na­
tłoczonych uliczkach.

Odpowiedź otrzymał, gdy tylko doszedł do dru­
giej uliczki na lewo. Z góry w ysokiego budynku 
spływ ał potok światła. Płaski dach pokryty był 
drucianą siatką, jasno oświetloną; stuk piłek, uderza­
nych gwałtownie o ściany .pomieszany z odgłosem  
oklasków — świadczył, że w górnych rejonach Lon­
dynu odbywała się gra.

W ejście do budynku dostrzec można było z ła tw o­
ścią. Silna łukowa lampa rzucała snop światła k o ­
ło drzwi, przez które przechodziło właśnie czterech  
ozy pięciu młodzieńców. Trent zostawił samochód 
i w szedł za nimi do w yłożonego płytami hallu, z któ­
rego prowadziło pół tuzina drzwi, — a na przeciw ­
ległym krańcu znajdowała się klatka schodowa. 
Zwróciwszy się do sprężyście wyglądającego m ło­
dzieńca, który przyglądał mu się pytającym w zro­
kiem, Frent zapytał o Verney'a.

  Jest na górze — zabrzmiała o d p o w i e d ź  — od­
szukam go, jeżeli pan tu zaczeka. Jest nazwisko?

Trent wymienił nazwisko. Gotów do pomocy m ło­
dzieniec popędził po schodach, zostawiw szy na środ­
ku hallu gościa, wchłaniającego delikatny aromat te ­
go miejsca. Aromat ten zdawał się składać z zapa­
chów mydła, kakao, skóry i innych trudniejszych ao

po-zidentyfikowania. Nie nieprzyjemny zapach 
myślał Trent — choć budzący zaufanie...

Z jednej strony hallu, w pewnej odległości od 
Trenta, lampa ścienna rzucała św iatło na pokrytą 
zielonym suknem tablicę, przed którą mała grupka 
m łodzieńców czytała w yw ieszone zawiadomienia.

— Ktoś zostaw ił zegarek — rzekł jeden z nich. — 
Znaleziono go na górze w ubieralni. Który z was?

— Czy napisane jest: zegarek z platynową bran­
soletką na rękę, czterdzieści dziewięć kamyków?—  
zapyta drugi z udanym zaniepokojeniem. — Nie m o­
głem sobie przypomnieć, co z nim zrobiłem. Byłem
tam wczoraj wieczorem.

— Osioł — nadmienił pierwszy obojętnym to- 
nem. _  Nie musiał być w iele wart, bo byś go i tak 
spuścił. Dzień dobry! Przyszedł Giuger! Czemuż 
nie uśmiercasz myszy w South Kluasington w ten pię­
kny wieczór? Straciłeś zainteresowanie do nauki? 
Czy też w yczerpał się zapas biednych niemych zw ie­
rząt?

— Chciałbym, aby niektórzy z was mogli być dla 
odmiany tymi niemymi zwierzętam i — odparł w yso­
ki m łodzieniec z buntowniczymi rudymi włosami 
i w okularach, który właśnie przyłączył się do 
grupki rozmawiających. -  Bóg w ie, że nie mogę so­
bie pozwolić na stratę czasu, gdy mam za dwa ty­
godnie końcowy egzamin z biologii. A le dziś w ie­
czorem jest kom itet biblioteczny.

(D . c. n)..

Ósmy Ziazd Stow.
b. w ięźniów  politycznych 

w Katowicach
(kwarcie 8-go zjazdu Stowarzy­

szenia byłych więźniów politycz­
nych nastąpi 11 września b. r. o 
godzinie 19-ej w sali domu Czy­
telni Ludowej przy ulicy Francus­
kiej w Katowicach.

Spalony żywcem
We wsi Hryniowie w pow. kos- 

sowskim, zajmował szałas paster­
ski 65-letni H. Maksymiuk. One- 
gdaj w nocy, gdy starzecz pogrą­
żony był we śnie, powstał pożar 
szałasu. Nad ranem znaleziono 
zwęglone zwłoki pastuszka.

Aresztowanie kontrolera 
Izby Skarbowej

Na polecenie Prokuratora S. 0  
w Złoczowie został aresztowań} 
Leon Kiryłowicz, kontroler Izby 
Skarbowej we Lwowie. Kiryłowicz 
dopuścił się nadużyć.

Kącik radiowy
„PRZYGODA W  GRINZ1NGU” . 

O peretka z ogrodu  R ogłośn i
Krakowskiej.

D n ia  4 w rześn ia  o ffodz. 21.05 
R ozgłośnia K rakow ska n ad aje w  
program ie ogólnopolskim  polską op e­
retkę p. t .:  „P rzygoda w  G rinzingu” 
Adam a Lenczow skiego. A u dycja  ta 
je st  pom yślana jako w idow isko r a ­
diowe.

D ow cipne skojarzen ie elem entu w; 
dow iskow ego i słuchow ego je st  za ­
słu gę  reżyserii M ieczysław a W ęgrzy­
na. M uzyka Adam a Lenczow skiego  
nosi charakter typow o w iedeński, a 
-wiadomo ile  zaw sze św ieżego uroku 
i m elodyjności posiad aja  p iękne w a l­
ce i piosenki tego  kom pozytora.

„DZIECI IDĄ DO SZKOŁY”.
Audycja dla Pclakó\v zagranicą.
Początek w rześn ia , to w P olsce  

bardzo w ażny okres —  początek r o ­
ku szkolnego. O kres to  w ażny n ie  
ty lko dla dzieci, m łodzieży i  nauczy­
cieli, a le dla całego społeczeństw a. 
A udycje radiow e p. t. „D zieci id ą  do 
szkoły” opow ie naszym  rodakom  za ­
gran icą  o początku roku szkolnego  
w  Polsce. N a  audycję złoży się  f e ­
lieton znanej p isark i H eleny B ogu­
szew skiej i p iosenki ludowe w  w y ­
konaniu chóru m iędzyszkolnego pod 
dyr. prof. T adeusza M ayznera. Au­
dycja  nadane nadana zostan ie  dn. 4 
w rześn ia o godz. 20.00.

Radio warszawskie
SOBOTA, 4 w rześnia

W AR SZAW A 1: 6.15 P ieśń . 6.18 
G im nastyka. 6.38 P ły ty . 7.00 D zien­
nik poranny. 7.10 P ły ty . 8.00 P rze ­
rwa. 11.05 „Czego P olska oczekuje  
od sw ojej m łodzieży” . Przem ów ienie  
m inistra W. R. i O. P . prof. W ojcie- 
cha Św iętosław skiego. 11.15 A udycja  
dla szkól. 11.40 P łyty . 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 D ziennik południowy. 
12.15 „Strzeżm y w ieś od pożarów” . 
12.25 oncert rozryw kow y. 15.45 W ia. 
dom ośei gospodarcze. 16.00 Audycja  
dla dzieci. 16.30 B ajeczki. 17.00 P ie­
śni ludowe. 17.15 U tw ory  Edw arda  
G riega. 17.50 „B ohaterskie m iasto  
Lwów'*. 18.00 N asz program . 18.10 
P rogram  na jutro. 18.15 P ły ty . 18.50 
Pogadanka aktualna. 19.00 Recital 
fortep ianow y Ani Polakoff. 19.40 Po­
gadanka aktualna. 19.50 W iadom os-. 
sportow e. 20.00 A udycja d:a Polaków  
za granicą. 20.45 Dziennik w leczo­
ny. 20.55 Pogadanka rolnicza. 21.0» 
Przygoda w Grinzingu —  operetka. 
21.55 „Dni pow szednie państw a Ko­
w alsk ich”. 22.10 M uzyka taneczna. 
22.50 O statnie wiadom ości. 
" W A R S Z A W A  II: 13.00 P łyty .
14.00 Inform acje i program  na jutro. 
14.06 O rkiestra. 15.25 Trio P. R- 16.00 
Przerwa. 22.00 W iadom ości sportowe. 
22.05 M onolog W itzberga. 22.20 Lek­
kie piosenki i m eiodie. 23.00 P łyty .

N IE D Z IE L A , 5 września

W A R SZA W A  I: 8.00 P ieśń . 8.08
Dziennik poranny. 8.15 A udycja dia 
wsi. 9.45 M uzyka pow ażna. 10.45 Or­
kiestra. 11-57 H ejnał. 12.03 M uzyita 
polska. 13.25 Koncert rozrywkow y. 
14 40 A udycja dla dzieci. lo.OO A udy­
cja dla wsi. 16.00 P ieśn i i tańce ludu 
w ielkooolskiego. 16.40 O statnia audv 
c-a Konkursu L etniego P. R. 47.00 
T ransm isja  z Targów W schodnich.
19.00 P ow szechny T eatr W yobrazm .
19.35 Straż ogniow a przy pracy.
20.00 P ły ty . 20.35 P rogram  na jutro. 
20.40 „U  progu now ego roku szkoi- 
n0o-0“ —  przem ów ienie min. w. r. i 
o p. prof. W ojciecha Św iętoslaw skie- 
gć. 20.55 P rzeg ląd  polityczny. 21.05 
D ziennik w ieczorny. 21.15 W esoła au­
dycja Iw. K arpińsk iego. 21.40 W ia­
dom ości sportow e. 22.00 Jan  Brahm s.
22.35 P ły ty . 22.50 O statnie -w iado  
mości.

W A R SZ A W A  II: 15.00 Zespół sa­
lonow y. 16.00 K oncert londyńskiej 
orkiestry. 22.00 W iadom ości sporto­
we. 22.05 P ły ty .

Nasza kuoryKa
MŁODY MŁYNARZ poszukuje 

pracy: zna nilowo handlowe i
g o s p o d a r c z e :  Adam Grott, W ło­
dzimierz, ul. Zimna 8.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Bojkotujcie wyroby firmy „Krysek"

w Warszawie
Zgodnie z zapow iedzią naszą 

z przed k ilk u  dni, podajem y dal­
szy ciąg kupców, wstrzym ujących 
się od kupow ania wyrobów firm y 
„K rysek", objętych bojkotem .

Wszyscy odbiorcy z pl. Żelaznej 
B ram y, całkowicie w strzym ują się 
od kupna  w ym ienionych wyżej 
■wyrobów, czym da ją  całkowity 
wyraz solidarności z wyzyskiwany­
mi robotnikam i.

To samo ma m iejsce na ul. Bo­
n ifra tersk ie j.

Bardzo w ydatnie za jm ują się 
p racą agitacyjno - bojkotow ą de­
legaci i ekspedienci Zw. H an­
dlowców, którzy na wezwanie 
Związku postanow ili nie p rzyjm o­
wać tow aru, objętego bojkotem .

W Żelechowie akcja rozw ija się 
pom yślnie, jak  również w P ra ż a ­
nach, gdzie została w ydana spe­
cjalna odezwa, naw ołująca za­
równo kupców, jak  i tam tejsze 
społeczeństwo do nie kupow ania 
wyrobów- firm y „K rysek“.

Dis 800 dzieci w Warszawie
nie ma m e sca w szkołach średnich

Rozpoczął się rok szkolny w 
szkołach powszechnych i średnich.

Do egzaminów wstępnych w 
szkołach średnich sgłosiło się tak 
dużo m łodzieży ze szkół powszech 
nych, że w  sam ej tyl!:o W arszawie 
około 800 dzieci, pom im o pom yśl­
nego w yn iku  egzam inu, nie zosta­
ło przy ję tych  dc p ierw szej klasy.

Przyczyną krzywdy młodzieży 
jest brak etatów  nauczycielskich  
w  szkołach średn eh. Z tego powo­
du nie można tworzyć w gim na­

zjach równoległych oddziałów, 
czyli m usiano zastosować w pierw ­
szych klasach gim nazjalnych pew­
nego rodzaju  num er as clausus.

Pozostają szkoły pryw atne, ale 
te są stosunkowo bardzo kosz­
towne, m łodzież niezam ożna nie 
ma do nich  dostępu, tylko mała 
część je j korzysta z ulgowych 
miejsc.

M inisterium  oświaty winno za­
radzić tem u złu.

Lokal nielegalnego O.N.R.
i tajemniczy strzał przez okno

Jak  już podaliśm y, przy ul. M ar 
szałkowskiej 72, przez otw arte 
drzwi balkonow e na I I  p iętrze, 
w padła kitla rewolwerowa, do 
m ieszkania lekarza - dentysty, H e­
leny Sołowiejczykowej i trafiła  w 
szyję bratow ą' męża Sołowiejczy­
kowej, 40-letnią Jadw igę, b iu ra ­
listkę. Okazało się, że w iokalu na 
I I  p iętrze znaleziono gi'zę od :e- 
wolweru.

W czorajszy „D ziennik Ludow y“ 
podaje , że lokal ten  oył zajm owa­
ny przez jak iś ,Związek Pracow ­
ników  Umysłowych44. W oźna lo­
kalu  Cecylia Solaroka dawała nie- 
jiu n e  w yjaśnienia. Prócz gilzy w 
lok. lu znaleziono rtw eiw er, do 
którego gilza pasow ała oraz pa- 
tę  tysięcy egzem plarzy „Falangi14

i ulo tk i propagandow e nielegal­
nego O. N. R.

Lokal w ynajęty był przez dzia­
łacza ,0 . N. R. W ładysława Mac­
kiewicza, a za w ypłacalność rę ­
czył adw. Rościszewski.

W lokalu tym  2 razy na tydzień 
odbywały się jakieś zebrania.

Aresztowano prócz woźnej Sola- 
roskiej jeszcze 4 osoby.

B0 LACH
G Ł O W Y
P R O S Z K I  OLA

DOROSLVCkl
ze z h a k i e m  f a b r y c z n y m *

0 Ł K A
Bilety przesiadkow e

z koleiki elektrycznej na frawwaje
Na linii W arszawa — Włochy „E- 

lektryeznych Kolei Dojazdowych'' 
wprowadzone zostały bilety do prze­
siadania do tram wajów i autobusów 
miejskich w Warszawie lub odwrot­
nie. Bilety te, w cenie 35 gr., dają 
prswo do jednorazowego przejazdu 
w granicach na. Warszawy koleją E. 
K. D. oraz tram wajem lub autobu. 
sem miejskim.

Bilety korespondencyjne nabywać 
można u konduktorów w wagonach 
E. K. D., względnie u konduktorów 
tramwajów lub autobusów miejskich.

Dla uprzystępnienia korzystania z 
tych biletów mieszkańcom Włoch po­
siadacze biletów korespondencyjnych, 
względnie nabywający je, m ają p ra­
wo do nabycia w wagonie E. K. D. 
ulgowych powrotnych biletów Grani­
ca — Miasta — Włochy w cenie 35

gr., które są sprzedawane przez kon­
duktorów w wagonach linii W ar. 
szawa — Włochy E. K. D.

Bilety te są ważne na przejazd 
wyłącznie w wagonach linii W arsza­
wa — Włochy E. K. D. oznaczonych 
literą „W“ i odchodzących w odstę­
pach 20.-minutowvch z przystanku 
krańcowego w Warszawie przy zbie­
gu ul. Nowogrodzkiej i Poznańskiej.

Z braku o p i e k i
Przy ul. Tuszyńskiej 14 pozosta­

wiona bez dozoru półtoraroczna 
Hania Mielakówna, przewróciła 
kubek z herbatą, która oblała 
dziewczynkę. Lekarz Pogotowia 
stwierdził poparzenie klatki pier­
siowej oraz rąk i po opatrunku, 
pozostawił dziecko na opiece ro­
dziców.

G o  g r a j ą  w  t e a t r a c h ?
TEATR W IELKI: Dziś opere.ka

Twain'a „Słońce Meksyku ' z Mary 
Gabrielh, Lenę Żelichowską, Zayen- 
da, Peteckim, Zniczem, Bolko i in­
nymi.

TEATR NARODOWY: Dziś „Siu. 
ga Jego Lordowskiej Mości" Barri'- 
ego z Węgrzynem w roli tytułowej.

TEATR NOWY — n eczynny. W 
końcowych próbach „Trzy asy i je­
dna dama'' Amiela w reżyserii Cwoj­
dzińskiego.

TEATR LETNI — ostatnie przed, 
stawienia komedii Niewiarowicza 
„Gdzie diabeł nie może".

W końcowych próbach komedia mu 
zyezna „Miłość przy świecach".

TEATR POLSKI: Gra dziś i dni
następnych świeżo wystawioną świe­
tną krotochwilę ze śpiewami i tańca­
mi J. Tuwima według komedii Rusz. 
kowskiego ..Jadzia — W dowa'.

TEATR MAŁY: Dziś premiera
komedii G. B. Shaw 'a — „Szczygli 
Zaułek".

TEATR M ALICKIEJ daje osta t­
nie dni uroczą komedie Niccodewie- 
go „Świt, dzień i noc" w koncerto­
wym wykonaniu Malickiej i Woj- 
teckiego.

Wrotce premiera angielskiej ko­
medii „Mięczak" z Malicką, Gryf- 
Olszewską, Sawanem i Modrzewskim

TEATR KAMERALNY. Dziś i 
codziennie „Skandal w rodzinie Kin­
ga” z Różańską, Bremoczy. Orleń- 
ską, Kwiatkowskim, Leśniewskim, 
Malatyńskim i Rzęckim.

TEATR WIELKA REWIA (Karo. 
wa 18). W pełnych próbach komedia 
muzyczna Farkasa, „Król na jedną 
noc" z Grudzińską, Dymszą i Zniczem 
w rolach głównych. Prem iera w pier­
wszych dniach września.

TEATR 8.15. Dziś komedia muzy­
czna „Narzeczona zginęła" z Olą 
Obarską.

CYRULIK WARSZAWSKI: Co-
dziennie „Ciotka Karola" z udziałem. 
Bodo, Benity, Orwida, Minowicza i 
inr.ych.

Strajk w teatrach T. K. K. T.
Trzeci już dzień trwa w teat­

rach T. K. K. T. s tra jk  personelu 
technicznego.

Przedstaw ienia odbyw ają się 
z pom ocą sił, zaangażowanych ad 
hoc  i z pom ocą personelu  adm i­
nistracyjnego, przy czym — nie 
b rak  było, oczywiście, uchybień 
technicznych.

Akcja ma za tło uchylanie się

dyrekcji od zawarcia nowej um o­
wy zbiorowej.

W szczególności dyrekcji nie 
odpow iada p u n k t I  p ro jek tu  um o­
wy zbiorow ej, wysuniętego przez 
pracowników, mówiący o podwyż­
ce płac o 25%.

P ertrak tac je , prow adzone w In ­
spekcji P racy  rozbija ją  się o upór 
D yrekcji T. K. K. T.

Legitymacje tramwajowe uczniów
Dyrekcja Tramwajów i Autobusów Cena każdej legitymacji wynosi 20 

będzie wydawać dla uczącej się mło. 1 gr. Całkowita należność za legityma-

Kronika wypadków
DOTKLIWE SKUTKI ROZTAR­

GNIENIA.
Roman Owsiej (Mokotowska 3), 

przyjechawszy taksów ką z dw or­
ca Głównego do domu, zapomniał 
zabrać ze sobą walizki, w której 
znajdowało się ubranie, bielizna 
i inne rzeczy. Chwila roztargnie­
nia kosztowała Owsieja 700 zł., 
taką bowiem w artość przedsta­
wiały rzeczy w pozostawionej w a­
lizce.

WYPADEK SAMOCHÓD 0VV1'

Na rogu ul. Chłodnej i
celego samochód przejechał „j 
Jana Paszkowskiego. rob° .

dzieży na rok szkolny 1937-38 — po­
dobnie jak w roku ubiegłym — spe. 
cjalne legitymacje tramwajowe, upo­
ważniające do korzystania z ulgowej 
taryfy  tramwajowej. Szkoły, upoważ 
monę do korzystania z ulg tram waje 
wych, otrzym ają potrzebną liczbę le. 
gitym acyj w Wydziale Ruchu Dy­
rekcji Tramwajów i Autobusów (ul. 
Młynarska 2) w godzinach biuro, 
wych, po przedstawieniu imiennego 
spisu uczniów (uczenie) szkoły, spo­
rządzonego wg. klas.

Wydawanie legitymacyj na rok 
szkolny 1937-38 będzie odbywać się 
od dn. 3 września r. b. Legitymacje 
z ubiegłego 1936.37 roku szkolnego
będą ważne do dnia 30 września r. 
włącznie.

b.

Wycieczka
na  s z l a k u  S t r u g a - Z e g r z e

Oddział Robotniczego Towarzy 
stwa Turystycznego na Żoliborzu, 
organizuje 114 dniową wycieczkę 
na szlaku Struga — Zegrze. Wy­
jazd w sobotę dnia 4 września rb. 
o godz. 17.30 ze stacji kol. Marec- 
kiej, ul. Stalowa 60. Pow rót w nic 
dzielę, dnia 5 września br. na st. 
W arszaw a — Gdańska o godz. 
19.25. Wycieczka przejdzie szla­
kiem leśnym przez Słupno, Wólkę 
Radzymińską i Beniaminów.

Koszty wycieczki wraz z nocle­
giem i przejazdam i: dla członków 
R.T.T. zł. 3.40, dla gości zł. 3.90. 
Zapisy w piątek dnia 3 września 
rb. w godz. 20—21, ul. Krasińskie 
go 10, lokal R.T.T.

cje winna być uiszczona przy ich od 
biorze.

Kronika Organizacyjna

Fa łszow ane  proszki
do pieczenia ciasta

K ontro ler żywnościowy zarzą­
du m iejskiego w K ielcach, F ra n ­
ciszek G łowania, pobrał w k ilku  
sklepach tam tejszych proszki do 
pieczenia ciasta, pochodzące z wy­
tw órni proszków i olejków  do p ie­
czenia p. f. „A rap“ w W arszawie, 
(Franciszkańska 6-a)', k tó re j wła­
ścicielami są P rzep ió rka i P ie­
truszka.

D okonana w urzędzie badania 
żywności w K ielcach analiza prósz 
ków w ykazała, że są one sfałszo­
wane, gdyż przy użyciu ich, cia- 
sti n ie rośnie wcale. Na skutek za­
m eldow ania kontro lera  Głowani, 
władze policyjne sporządziły p ro ­
tokół, k tóry , wraz z wynikiem  
analizy, przesłano do sądu.

WARSZAWSKI OKRĘG. KOM.
ROBOTN. PPS.

Posiedzenie plenarne W. OKR-u 
odbędzie się w poniedziałek dn. 6 
września o godz. 6.30 pp., ul. D łu­
ga 21. Obowiązuje punktualność. 
OKR WARSZAWA-PODMIEJSKA 
W niedzielę, t. j. dn. 5 b. m., punk 
tualnie o godz. 10 przed poł. w 
lokalu przy ul. W areckiej 7 na 
parterze, odbędzie się

NADZWYCZAJNA 
KONFERENCJA KOBIET.

W szystkie org. Okręgu podm 
proszone są o przysłanie swych 
delegatek. Tow. tow.- delegatki 
muszą być zaopatrzone w m andat 
na piśmie.

Dz. „Praga" — w niedzielę dn. 5 
bm. o godz. 10 rano odbędzie się Ze­
branie organizacyjne dla członków 
Dzielnicy. — Wszyscy członkowie o- 
bowiązani są przybyć punktualnie.

EGZEKUTYWA O.K.R. I OKRĘ­
GOWY WYDZIAŁ MŁODZ. P. P. S. 
W-WA — PODMIEJSKA wzywają 
delegatów kół młodzieży na odprawę 
która odbędzie się dn. 9.9 1937 o g. 
10 w lokalu W arecka 7 z porządkiem 
dziennym: 1. Miesiąc młodzieży. 2.
Zlot. 3. Wolne wnioski.

Wzywa się delegatów kół i dziel­
nic aby obowiązkowo przybyli na od­
prawę.

PRZY PRACY.
Na ul. Powsińskiej zatrudniony 

przy robotach tram wajowych 40-1. 
W awrzyniec Peciak (Targówek 
żm udzka 1), robotnik, został przy­
gnieciony szyną tram wajową. Le­
karz w ambulatorium Pogotowia 
stwierdził potłuczenie prawego 
boku.

i f
(Ostrowska 7), który d o z n ^ ^ .
tłuczenia praw ego uda. Opa*fZ 
w ambulatorium Pogotowia-

OFIARY RUCHU KOŁO\V£e°
Wóz >(»?

KOPNIĘTY PRZEZ KONIA.
Przed domem N arbutta 49 koń 

kopnął 8-1. M ariana Zygutko (Pu­
ławska 10), ucznia. Lekarz Pogo­
towia stwierdził ranę tłuczoną 
wargi dolnej oraz wybicie 2-ch zę­
bów i po opatrunku, przewiózł 
chłopca do domu.

Z WYCIEŃCZENIA.
Na rogu ul. Królewskiej i Krak. 

Przedm. zasłabł 50-1. Stefan Dra- 
tw a (Koluszki), ślusarz. D. oświad 
czył lekarzowi Pogotowia, że od 
2-ch dni nic nie jadł. Po udziele­
niu pomocy, Pogotowie przewio­
zło Dratwę do 1 komis.

YVYPADLA Z TRAMWAJU.
Przy ul. Puławskiej w W ierzb­

nie wypadła z ,tram w aju 37-1. Su­
ra Orbuchówna, straganiarka (Gró 
jec). Doznała potłuczenia lewej 
nogi. Opatrzona w ambulatorium 
Pogotowia.

przejechał na PŁW7$l 
domu Nowolipie 72, ucznia, 
Joska Torusa fzam. tamże), * 1  
doznał potłuczenia lewej st0P'(( 

W óz przejechał przed 
Sowińskiego 14, puszczoneg0 't- 
mopas na ulicę półtoraroc 
go M ieczysława P ie tru siń sk  i 
Dziecko doznało potłuczenia n<1 
brzucha.

Pod wóz przed domem j -  
chodzka 7 dostała się 2-1. S 
sława Pachulska, wypuszczofl3d°’ulicę bez opieki. D z i e w c z y n k a  

klatki Piefznała
wej.

potłuczenia

W óz przygniótł w bramie
W olska 87 służącą, 15-1. Geb0'
fę Kuchciankę, która odniosła

doznała P1
■a

nv tłuczone rąk 
czenia kolan. #

Spadł z własnego wozu P|L.|. 
domem W olska 101 robotnik, 
Józef Gawor (wdeś Boża 
pow. błoński), który doznał P0 ^, 
czenia klatki piersiowej i P° 
czenia rąk.
NAPAD ULICZNY NA KOB#*

Na rogu ul. Zamenhofa i
nowskiej nieznany spraw ca h‘
na pow racającą do domu "TA 
Esterę Ruchlę Celnik (Francis2^ , 
ska 8), pracownicę domową, ^  
dając jej cios kamieniem " r 
wę, poczym uciekł. Ofiarę n a P ^  
opatrzył lekarz w am bulat°fl
Pogotowia.

M łodzież P.P.S.
Ogólne zebranie członków Kół 

Młodzieży PPS odbędzie się w sobotę 
dnia 4 b. m. o godz. 6-ej wiecz. 
(punktualnie) na ul. Wareckiej 7
II piętro, a nie jak  podawano 
ul. Wolskiej.

Z nożem na b r a t a
Zygmunt Antak (Furmańska 7), 

mechanik, wróciwszy w nocy pi­
jany do domu, zachowywał się ha­
łaśliwie, zakłócając sen młodsze­
mu bratu, Aleksandrowi. Brat za­
czął go namawiać, by położył lię 
spać, wówczas pijak wymierzył 
bratu policzek. Aleksander Antak 
rzucił się na brata i obezwładniw­
szy go, powalił na łóżko. Pijak 
porwał ze stołu nóż i zadał bratu 
cios. Lekarz w ambulatprium P o­
gotowia opatrzył ofiarę zajścia 
stw ierdzając ranę ciętą prawej 
reki.

Krwawa rozprawa
w schronisku

Przy ul. Felińskiego 1, w schro­
nisku na Żoliborzu, wynikła krw a­
wa rozpraw a, której ofiarami pa­
dły 2 osoby: 37-1. Ludwik Bog­
dański (Potocka 4), właściciel fur­
manek (otrzymał 14 ran) oraz 34-1. 
Bronisław Niwiński (Elbląska 15), 
woźnia (8 ran). Rannych opatrzy­
ło Pogotowie, po czym Niwińskie­
go przewiozło do szpitala na Czy- 
stem.

P a r n ia
NIE PO Z O S T A N IE C IE ’

BEZOCHRONY?
W Każdej aptece otrzymacie

Waszą wypróbowaną markę zaufania!
„ O L L A '  STOISKO WYSTAWOWE 

PAVILION DE LA S A N T Ś 2*ł B

Nasza rubryka
MŁODY wykwalifikowany praco­

wnik biurowy (maszynopismo, ltores- 
penedneja polska, niemiecki, f ra n ­
cuski) przyjmie pracę na skrom­
nych warunkach. Referencje. Łasik. 
oferty,,dla „W. G." do Redakcji „Ro­
botnika".

NAUCZYCIEL gimnazjalny u- 
dziela lekcji, uczy dorosłych, przygo­
towuje do egzaminów. Zakres gim­
nazjum, liceum. Tanio! Telefon 5-96- 
01.

RUTYNOWANA stenotypistka. 
stenografka, znajomość niemieckiego 
—  przyjmie posadę. Zgłoszenia Ad­
ministracja „Robotnika" — „Skrom 
ne warunki".

OGŁOSZENIA DROBNE
KOŻUCHY — męskie, damskie. 

Kożuszki dziecięce 
poleca pracownia Tadeusz Rejowsid, 
Miodowa 14 (w podwórzu) — telefon 
6.32-19.

C o  w y ś w ie t la j ą  Kina?
A D R IA : „O rdynat M ichorowski". 
A N T IN E A : „Am ok" i „R otm istrz v. 

W erfel".
AM OR: „Zapom niana sym fonia" j

„K aprys pięknej pani".
A K R O N : „W yspa w płomieniach" i

„Sk°w ronek‘‘.
A S: „K °en igsm ark“.
A T L A N T IC : „Statek  niewolników".
B A Ł T Y K : „B ohaterow ie morza". 
BIS: „P asteur" i „C ygańsk ie dziew  

czę".
C A SIN O : „Czarow nica z Salem ". 
CAPITOL: „P asażerka na gapę *.
CO LO SSEUM : „T rafalgar".
C ZA RY: „R0gate  biedactwo" i „D e­

tek tyw  z H onolulu".
E L IT E : „Nicpoń" i „B ez św ia d k ó w 1. 
E U R O P A : „Panowie z tow arzy.

stw a".
FIL H A R M O N IA : „Tajny plan R. 8".

FILHARMONIA Sob. 4

TUNY PUN8wielki tilm szpiegowski 
W roli głównej

JEAN MURAT ^
100* SENSACJI! i 1  zł.

MEWA: „San Francisco" j „b° 
przygód".

MUCHA: „M iasto A natol" i
szczęścia" .

W

M A JESTIC : „N a drapaczu chmd1

„ bpocZ- 4 
W SCO

,«F«
MAJESTIC
W niedz. o 12 i 2 p o rank i ulg0

Humor! T a n i e c ! PlosenK*'

N A  D R A P A C Z U  CHHUB
BALKON PARTF.8

75 Ob 1 ił-
M IE JSK I: „Z ielony sygnał" .

MIEJSKI Pocz. 5,45*
8-10-t5

I I lilllllj Sipil
Errol Flynfl

Ulgowe po 50
za wyj. prem. sob. i

gr.
świat-

„Mecz

„Zu-

F L O R ID A : „Nocny patro" i „Syn
adm irała".

FO R U M : „P iętro wyżej" i
bokserski" LOuis-Braddock.

G D Y N IA : „porw ano kobietę"  
zanna idzie w św iat".

GLORIA (M arszał. 3 1 ):  „Św iat się  
śm ieje" i „A ntek policm ajster ".

IT A L IA : „M adame Lenox".
H E L IO S: „Pan redaktor szaleje".
HOLLYW OOD: ,Słowik z Wiednia" 

z M. E ggerth .
IM PE R IA L : „N a Sybir".
K OM ETA: „D żentelm en kocha ina- 

czej“ 1 rewia.

NO W A TOM BOLA: „Pokusa" > ’’ 
bow tór królew ski". gir

P E T IT  T R IA N O N : „Tylko ra*

-  KOMETAłiino- 
Teatr
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Dzieje kobiety, która ratując 10- 
nor oddanego sobie przyjaciela 
postawiła na kartę własne zczę- 

ście małżeńskie.

Dżentelmen 
Kocha inaczej
u

u

ila scenie rewia

M A SK A : „K ról kobiet" i „P at i P a. 
tachon".

M A R S: „Szarża lekkiej brygady". 
METRO: „Ręce zaw iniły"  i „Żona

czy  sekretarka".

ru­
chała" i  „Roberta".

P A N : „K siążątko".
P O P U L A R N Y : „M aria Stuart" 1 

wia. p
PRO M IEŃ: „Biały Tarzan" > ”

ranga".
PR A G A : „K ain i Mabel" i 
PR A SK IE  OKO: „Pan redakt°r s 

leje" i dodatki.
RA J: „Bohater" i „W róg Nr. J ’ 
R1ALTO: „Spotkali się  w Par> , i 

R E N A : „M oskwa —  Szangh»J 
R IV IE R A : „Czarny orzeP'.

„O rzeł leci do Chin". 
„W ładca podwodnego

ROMA:
ROXY: 

ta".
SOKOŁ: „O rłow - 

śliw ia  św iat" .
SO RR ENTO : „Ręce zaw iniły

i*1’

„Ferdek
.ża­

gańskie dziew czę".
STYLO W Y: „Parada gwiazd vV 

wy".
ST U D IO : „Truxa«. 
ŚW IATO W ID : „ Burgheater". 
S F IN K S : „ślubow anie" .

I *
gir

erei0-

ŚW IA T : „M aria Stuart".
ŚW IAT: „Srebrna torpeda

chana rodzinka".
T O N : „B uffa lo  Bill" z Coope 
U C IEC H A : „N ie  h a  miło*®1’ ’ ,. 
U N IA : „Szarża lekkiej brygad’ 

rew ia. \ $ '
VICTORIA (M arszałkow ska  

„A tak  o św icie". .

1<
Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINTEROK, O d b ito  w  drukarn i Sp . N a k la d o w o -W y d a w n ic z e j  „ R o b o tn ik " , W ar8z:»óra, W a f« c ^


